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„pracy państwowo-twórczej" Wojna domowa w Niemczech
G eszefty  koncernu  
Flicka I ... s a n a c ja  ...I

Nie k to  inny, jeno sam  w łaśnie sa­
nacyjny „K urjer C zerw ony’*, zam ie­
ścił p rzed  kilku dniam i wiadom ość 
następu jącą:

„HUTY POLSKIE SPRZEDAJĄ 
ZAMÓWIENIA NIEMCOM I 

Wielką sensację i wrzawę w sfe­
rach przemysłowych wywołało ujaw­
nienie odmawiania przez przemysł 
górnośląski rentownych zamówień za­
granicznych, które były odstępowane 
PRZEMYSŁOWI NIEMIECKIEMU.

Rewelacja ta zakrawa na NIEZWY­
KŁY SKANDAL".
W iadom ość pow yższą po tw ierdza 

„G azeta B ydgoska” w korespon­
dencji z K atow ic, ujawniając, że m a­

chinacje w spom niane uprawiał w iel­
ki koncern „Spólnota Interesów”, 
k tó ry  zam ów ienia dla polskich hut 
na  G. G ląsku odstępował przemysło­
wi hutniczemu w Niemczech, za co 
dygnitarze przem ysłow i ze Spólnoty 
In teresów  pobierali podobno dość 
pokaźne „odstępne”.

R ew elacje pow yższe mimo up ły ­
w u k ilku dni zaprzeczone dotychczas 
n ie zostały.

J a k  wiadom o „Spólnota" jest ści­
śle związana ze znanym  aferzystą  
kapitalistycznym  i znanym hitlerow­
cem... Fhckiem, k tó ry  jest głównym 
akcjonariuszem  tego koncernu  i k tó­
ry  w nim a  p rzez  niego i na  G. Ślą­
sku  rządzi się jak szara gęś.

0  gospodarce Flicka na naszym 
G. Śląsku, „R obotn ik" i inne pism a 
naw et „sanacyjne", p isały  dość w 
swoim czasie, ośw ietlając „państw o- 
tw órczą” p racę  Flicka... w Polsce!..

W arto  przypom nieć, że w koncer­
nie p. Flicka, bądź to  w  organach 
nadzorczych, bądź też na innych 
luksusow o p ła tnych  dygnitarskich 
stanow iskach siedzą bardzo w ybitni 
przedstawiciele naszej „państwo- 
twórczej (!)“ „sanacji moralnej", k tó ­
ra  z przedziw nym  sprytem  potrafiła  
na rozm aite lukratyw ne „posady" w  
przedsięb iorstw ach  górnośląskich 
„powkręcać" rozmaitych „swoich” 
ludzi.

T ak np, do R ad N adzorczych 
p rzedsięb io rstw  „Spólnoty In te­
resów ", a w ięc K atow ickiej Spółki 
i Zjednoczonych H ut K rólew skiej i 
Laury  należą tak ie  filary BB., tak 
w iceprezes klubu BB. książę Radzi­
wiłł. sena to r książę Lubomirski, d a­
lej, hr. Potocki z Ł ańcuta, dalej p. 
Gliwic i inni rep rezen tanci „pomaio- 
wej ideologji” . .

W  kręgu  rozm aitych— o bliżej nam 
nieznanej „czystości!" —  geszeftów  
hitlerowca Flicka czy innych tego 
typu  spekulantów , eksploatujących 
Polskę, przywódcy^ „sanacji m oral­
nej zadomowili się widocznie w 
sposób dla siebie bardzo wygodny, 
skoro _ n iek tó rzy  z nich dość szybko 
porobili pieniądze i skoro m iędzy 
obozem sanacyjnym  a górno śląski­
mi rekinam i taka ścisła zapanowała 
przyjaźń.

W praw dzie p rasa  —  naw et sana­
cyjna! —  z pow odu rabunkowej pra­
wdziwej niszczycielskiej gospodarki 
kapitalistów na G Śląsku nieraz 
uderza ła  na alarm . W praw dzie ko­
respondenci w arszaw scy naw et nie-* 
m ieckich dzienników, zupełnie o t­
w arcie pisali o mętnych bilansach, 
fabrykow anych przez górnośląskich 
niem ieckich geszefciarzy, dziwiąc się 
tolerancji, z jaką spotykają się te 
praktyki na szkodę Skarbu polskie­
go. W praw dzie jęki i przek leństw a 
m altretow anych  przez kap ita listycz­
nych p lan ta to rów  górnośląskich ro ­
botników  i ich rodzin napełniają 
dziś całą Polskę.

„S ielanki" kapitalistyczno . sana-

Krwawa niedziela
KILKUNASTU ZABITYCH. — BARY­

KADY W ALTONIE.
Ubiegła niedziela należała do najbar­

dziej krwawych dni przedwyborczych. 
W całym szeregu miejscowości doszło 
do starć między robotnikami i hitle­
rowcami, zakończonych krwawym wy­
nikiem.

W Greifswaldzie zajście były tak po­
ważne, że wezwano na pomoc szwa­
dron kawalerji, która zmuszona była 
wystawić karabiny maszynowe i obsa­
dzić miejsca zebrań wyborczych celem 
przywrócenia spokoju. W mieście wy­
wiązały się regularne walki uliczne, 
których ofiarą padło 3 zabitych i 25 
rannych.

Ofiarą niedzielnych walk wybor­
czych na obszarze Prus padło 15 zabi­
tych i przeszło 100 rannych.

Najbardziej krwawe zajścia wydarzy­
ły się w Altonie, gdzie liczba zabitych

wynosi 12 ludzi.
Z okien domów ostrzeliwano hitle­

rowski pochód. Już w pierwszych mi­
nutach padło około 150 strzałów. Poli­
cja dała kilka salw do okien, poczem 
rozpoczęły się rewizje w podejrzanych 
domach, gdzie aresztowano kilkadzie­
siąt osób. W godzinach wieczorowych 
robotnicy wznieśli

barykady na ulicach
miasta, które policja usunęła. Liczba 
rannych jest większa, aniżeli podają 
komunikaty policyjne, ponieważ robot­
nicy starali się rannych ukrywać.

Zaburzenia w Altonie wywarły ol­
brzymie wrażenie.

Prasa zapowiada, że pruski minister 
Spraw Wewnętrznych Severing w cią­
gu dnia dzisiejszego odbędzie konferen­
cję z przedstawicielami policji, oraz 
prezydentami większych miast w celu 
naradzenia się nad środkami, jakie za­
stosować należy, aby położyć kres wal­
ce bratobójczej.

Severing konferować będzie w tej

sprawie również z pełniącym funkcje 
pruskiego prezydenta ministrów, wice­
prezydentem pruskim Hiltsieferem.

Z drugiej strony powstać miała myśl 
zbiorowego wystąpienia ugrupowań, 
stojących na gruncie konstytucji wei­
marskiej do prezydenta Rzesizy o inter­
wencję.

ZAKAZ DEMONSTRACJI.
Wczoraj w południe zgodnie z zapo­

wiedzią ogłoszony został zakaz urzą­
dzania demonstracji na terenie całej 
Rzeszy.

27 LIST WYBORCZYCH 
W NIEMCZECH.

W głównym urzędzie wyborczym w 
Berlinie zgłoszono dotychczas 27 list 
rozmaitych partyj i grup, które ubiegać 
się będą o mandaty do Reichstagu. 
Świadczy to  o wielkiem rozbiciu partyj 
podczas nadchodzących wyborów.

Wśród złożonych list 5 zawiera w na- 
zrwie określenie „narodowo - socjali­
styczne”.

Kongres anty wojenny
manewrem Komunistycznym

Przed kilku dniami ogłosiliśmy w 
całości list to w. Fryderyka Adlera, 
sek re ta rza  M iędzynarodów ki Socja­
listycznej, do słynnego pisarza fran ­
cuskiego Romain Rollanda w spraw ie 
kongresu antyw ojennego. Adler za­
daje Rollandowi kilka py tań  w sp ra ­
wie organizacji i charak teru  kongre­
su, dając do zrozum ienia, że kom uni­
ści dążą zapew ne do w yzyskania 
kongresu dla celów  „jednolitego 
fro n tu ”, to znaczy do walkj z soq’a- 
lizmem.

Przypuszczenia Adlera, jak było 
z góry do przew idzenia, spraw dziły 
się. Po ukazaniu  się jego listu, zjawił 
się w S ekre tariac ie  M iędzynarodów ­
ki H enryk Barbusse, pisarz kom uni­
styczny, jeden z inicjatorów  kongre­
su, a z jego w yjaśnień wynika, że 
kongres, m ający się odbyć w połow ie 
sierpnia, będzie podobny do kilku 
poprzednich kongresów, k tóre s łu ­
żyły jeno do agitacji przeciw  soq’a- 
listom.

W  la tach  ubiegłych odbyły się 
m ianowicie kongresy przeciw  naci­
skow i kolonialnem u i na rzecz m ię­
dzynarodow ej pom ocy robotniczej. 
Oba kongresy były im prezam i kom u. 
nistycznem i i były m anew rem  „je- 
dnofrontow ym ” przeciw  socjalizm o­
wi. Komuniści postępują w ten spo ­
sób, że do swej im prezy zapraszają 
znanych polityków , pisarzy, a rty ­
stów, k tó rzy  użyczają swej zgody i 
firmy, ęrganizację zaś kongresu uj­
mują kom uniści sami w swe ręce. 
Nie dopuszczają oni na kongres o r­
ganizacji robotniczych z przeciw nych 
obozów, lecz ty lko poszczególne lo­
kalne grupy i jednostki, by w ten 
sposób z jednej s trony  posiać zam ęt 
i nieufność w łonie wielkich organi­
zacji robotniczych, a z drugiej — nie 
dopuścić do m ajoryzacji kongresu 
orzez organizacje socjalistyczne i 
klasow e związki zawodowe.

T ak też  postąpiono z kongresem  
antyw ojennym . Organizuje go nieja­

ki Gibarti, kom unista. K om itet o r­
ganizacyjny nie odbywa posiedzeń. 
O pow ołaniu nowego kom itetu , w 
którem by zasiedli p rzedstaw iciele 
Międzyn. Socjal. i Zawodowej niema 
mowy.

Romain Rolland, zm ieniając w w a­
żnych punktach  treść swych wezwań 
w spraw ie kongresu — na co zw ró­
cił uwagę A dler, dom agając się w y­
jaśnienia — pad ł poprostu  ofiarą 
k rę tac tw a kom unistów .

T rzy partje  socjalistyczne, m iano­
wicie: belgijska, duńska i francuska, 
odmówiły udziału w kongresie, zanim 
jeszcze A dler ogłosił swój list. Spo­
dziew ały się zgóry, że chodzi tu o 
m anew r kom unistyczny. O becnie, po 
wyjaśnieniu sytuacji, S ek re ta ria t 
M iędzynarodówki, w zywa w szystkie 
partje, należace do M iędzynarodów ­
ki, by na Kongres nie w ysyłały 
sw ych przedstaw icieli.

Zakończenie strajku w Belgii
Górnicy utrzymali place dotychczasowe

Odwołanie strajku węglowego w Bel- 
gji z dniem dzisiejszym nastąpiło po pod

pisaniu umowy między właścicielami 
kopalń i górnikami. Na mocy tej umo­

wy dotychczasowe place zostaną utrzy­
mane do 1 listopada b. r.

cyjnej” nic nie potrafiło zamącić!
Niem a nikogo, ktoby w obec po­

ten ta tó w  przem ysłow ych um iał zdo­
być się na iakąś energię, poskrom ić 
ich niszczycielskie w stosunku do G. 
Śląska p rak ty k i i przypom nieć im. 
że poza ich brudnemi geszeftami są 
jeszcze inne w ażniejsze względy, jak 
np. interes gospodarczy kraju lub np 
polityczny, PAŃSTW OW Y interes w 
tei specjalnie dzielnicy Polski!

Nie dość na tern! Bo przecież spe­
kulanci kapitalistyczni, z całą  sw o­
bodą w ywożący za granicę zyski na 
G. Śląsku zbijane, korzysta ją z na i- 
rozm aitszych ulg. prolongat, premii 
i gwarancji za obstalunki zagrani­
czne...

„L ew jatan”. dzięki swem u soju­

szowi z „ideologją", o w szystko u- 
m iał się postarać!

Tym czasem  na G. Śląsku dzień w 
dzień now e setk i ludzi w ylatują na 
bruk  i dzień w dzień zam ykają się 
bram y różnych w arsztatów  pracy. 
I ta, jak się mówi „przemysłowa per­
ła” Polski, przem ienia się coraz szyb 
ciej w jedną... ruinę!

A o bezbrzeżnej nędzy, jaka — 
wśród krezusowych dygnitarskich 
dochodów! — tam tejszą ludność ro ­
botn iczą dziesiątkuje, może mieć 
w yobrażenie tylko ten, k to  tę  nędzę 
na w łasne oglądał oczy.

Na tern tle wmodmości o p rak ty ­
kach koncernu Flicka brzm ią pop.-o- 
stu aż niesam owicie.

U ltra „sanacyjny" i prorządow y

„C zerw oniak" do w iadom ości po­
wyższej tak ą  dodaje uw agę:

„Doprawdy czas najwyższy zrobić 
porządek z bezczelnymi kapitalistami 
niemieckimi, hasającymi od tylu lat 
na doli polskiego robotnika i „DOJĄ­
CYMI” RZĄD zapomocą ZAPOMÓG, 
PREMJI WYWOZOWYCH i t. p.“.
Czy ci, do których apel ów jest 

sk ierow any zajmą się isto tn ie p o ­
ważniej losami G. Śląska?!
_ Czy nasz „silny czynnik" dobierze 

się do skóry różnym  Flickom, czy 
też nie doouści do tego „współpra­
ca” z Flickiem filarów BB?!

Czy nie orzydałaby  się np ustaw a 
o kontroli nad produkcją?!

Kcz, !

Interwencja duchowieństwa
w sporze  angie l sko- i r landzkim

Z Londynu donoszą: Przywódca
frakcji parlamentarnej Labour Party 
Lansbury wystosował do Papieża, ar­
cybiskupa Canterbury, naczelnego ra­
bina i prezesów wolnych kościołów de­
peszę, w której oświadcza, że załama­
nie się rokowań anglo - irlandzkich jest 
wstydem dla cywilizacji i zdrowego ro­
zumu. Lansbury zwraca się z prośbą o 
interwencję w tym sporze, celem we­
zwania obu rządów do stosowania wza­
jemnej tolerancji zamiast kontynuowa- 

* nia jałowego sporu. Lansbury podkre­
śla, że pokój jest ważniejszy od targo­
wania się o grosz.

Czy B*t‘a padł ofiarą 
zamachu?

Sprawozdawca „Sonn und Montaks 
j Ztg.“ wysłany do Zlina, twierdzi, że 
i  Bata padł ofiarą zbrodniczego zamachu.

Szereg poszlak wskazuje na to, że 
samolot Baty został rozmyślnie uszko­
dzony. Sprawozdawca twierdzi, że pró­
by sabotażu wydarzały się już niejedno­
krotnie, mianowicie po powrocie Baty 
z Indyj nieznany sprawca poprzemieniał 
stery samolotu Fokker F XII, skutkiem 
czego samolot zamiast wznieść się za­
rył się w ziemię. Na szczęście w tym 
wypadku obyło się bez ofiar. Drugi wy­
padek wydarzył się przed 8 tygodniami 
z samolotem Albatros. Ofiarą katastro­
fy tej padł wówczas współpracownik 
Baty inż. Husfulec, Władze wdrożyły w 
tej sprawie śledztwo.

Groźba s tra jku t ramwajarzy
w  L’lle

w związku z zapowiedzianą obniżką 
płac syndykat robotników tramwajo­
wych w Lille (Francja) postanowił ogło­
sić ogólmy strajk. Istnieje nadzieja, że 
interwencja władz miejskich skłoni obie 
stromy do ugodowego załatwienia kon­
fliktu.

300 tm dynamitu
w y le c i a ło  w  p o w i e t r z e .  8 z a b i t y c h

W pobliżu Clerdom w zachodniej Wa- 
Iji z niewiadomych przyczyn nastąpiła 
eksplozja 300 ton dynamitu w pociągu 
towarowym. Szereg domów w pobliżu, 
toru kolejowego uległ zniszczeniu. 8 o- 
sób jest zabitych. Lokomotywa pociągu 
nie została uszkodzona. Maszynista o- 
calał.

Eksofo?ja w magazynie
ogni sztucznych

W Hildesheimie (Niemcy) spłonął 
skutkiem eksplozji w magazynie ogni 
sztucznych trzypiętrowy dom składowy. 
W okolicznych domach pękło kilkaset 
szyb. Magazyniera znaleziono rozszar­
panego.

Eksplozja w kopalni z ło ta
23 o fiary

W brazylijskiej kopalni złota Bello 
Horizonte w stanie Minas Geraes nastą­
piła eksplozja dynain:tu na głębokości 
200 metrów. 9-ciu górników zostało za­
bitych, 14 odniosło rany.

Ofiary upałów
Trwające od kilku dni upały we 

wschodnich Stanach Zjednoczonych, po- 
cągnęły za sobą 75 ofiar zmarłych od 
porażenia słonecznego. Wczoraj tempe­
ratura w Nowym Yorku spadła i osiąg­
nęła na krótki czas zer© stopni.
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Na froncie walki 
robotnicze]

Fabryka kotłów parowych W. Fitz- 
nera wypowiedziała z dn. 1 sierpnia 

pracę całej załodze w liczbie 167 robo­
tników.
ZATARG MAGISTRATU M. KATO­

WIC Z ROBOTNIKAMI.
Magistrat m. Katowic zawiadomił ro­

botników miejskich o zamierzonej re- 
dukq'i poborów ze względów oszczęd­
nościowych. W jakim stopniu obniżone 
zostaną płace robotników miejskich, na­
razi© nie ustalono. W kwestji tej odbę­
dzie się za kilka dini specjalna konfe­
rencja. Ostatnia umowa taryfowa zawar 
ta została 1 lutego 1929 roku. Nowe 
płace, jakie zostaną ustalone, obowiązy­
wać będią prawdopodobnie od 1 sierp­

nia r. b.

Nowe 10 Złotowe 
monety srebrne

W pierwszych dniach sierpnia r.r b. pu­
szczone będą w obieg nowe 10-złotowe mo­
nety srebrne.

Bank Polski już od dłuższego czasu wy­
cofuje z obiegu 10-złotowe banknoty. W e­
dług wykazu z dnia 30 czerwca r. b. ban­
knotów tych było w obiegu już tylko około 
miljona sztuk, czyli na sumę około 10 m;l- 
jonów złotych. Banknoty te będą niebawem 
całkowicie wycofane, a  w ich miejsce pój­
dą w obieg 10-złotowe monety srebrne. *

Srebrne monety 10-złotowe wykonane 
zostały przez mennicę państwową w W ar­
szawie w formie artystycznej. Są one nie­
co większe od będących w obiegu 5-złotó- 
wek srebrnych.

0  nową um owę z b io ru * ,
dla dozorców domowych

Dzid, odbędzie się w reszc ie  za p o w ia­
d a n e  w  kiilku te rm in ach  posiedzen ie  
nadzw yczajnej kom isji rozjem czej d la  
u s ta le n ia  now ej um ow y zb iorow ej d la  
d o zo rcó w  dom ow ych w  W arszaw ie, k tó  
ra o k reś li now e w aru n k i p ła c y  i p rac y  
na najb liższy  ro k .

Zamykanie warsztatów kolejowych...!
Lwowskie warsztaty kolejowe, za­

trudniające ok. 2000 ludzi, zostały z 
dniem 18 bm. zamknięte na przeciąg 
dwuch tygodni, a pracownicy war­
sztatów posłani na przymusowy ur­
lop.

Zamknięcie to zarządzone zostało 
przez Min, Komun, i odnosi się do 
wszystkich warsztatów, a przyczyną 
jego jest — jak podają źródła urzę­
dowe — „brak pracy" w warszta­
tach.

Urlop powyższy ma być trakto­
wany jako ,,płatny(?) urlop wypo­
czynkowy", należący się pracowni­
kom, w myśl dotyczących przepisów.

Czy takie zamykanie warsztatów 
jak tego spodziewa się M. K. usunie
na dalsze miesiące redukcję dni pra­

cy i zarobków, która na każdy mie­
siąc z osobna wyznaczana, maltretuje 
bez ustanku pracowników kolejo­
wych, to —  przy dzisiejszej gospo­
darce kolejowej pod znakiem „czy­
stego zysku" z deficytowej kolei — 
rzecz bardzo wątpliwa!..

„Płatnym" urlop powyższy będzie 
oczywiście tylko w miarę należnych 
każdemu pracownikowi dni wypo­
czynkowych... Za resztę natomiast 
dni tego przymusowego urlopu, pra­
cownik zapłaty nie otrzyma!..

Twierdzenie, że po warsztatach 
kolejowych panuje rzekomo „brak 
pracy", nie jest zgodne z rzeczywi­
stością.

Albowiem odstawiony z powodu 
spadku ruchu kolejowego tabor ko­
lejowy wymaga remontu i konser­

wacji, a tylko przez „oszczędność" 
nie jest naprawiany, z którego to 
powodu nawet niszczeje, o czem już 
pisaliśmy...

Roboty byłoby więc dla warszta­
tów dosyć, tylko na tę robotę „nie 
ma kredytów..."

Przy sposobności przypominamy 
tu, o czem „Robotnik" pisał przed 
paru miesiącami, mianowicie, że i w 
tym roku budżetowym kolej oddaje 
Stoczni Gdańskiej znaczne ilości ta­
boru kolejowego do naprawy, za 
którą kolej, w stosunku do kosztów 
tej samej, a nawet solidniejszej na­
prawy w własnych warsztatach, 
przepłaci w tym roku Stoczni Gdań­
skiej l i  MIL JONÓW ZŁOTYCH.

A warsztaty kolejowe zamyka się!

W  H iszpanii
,Ruch rewolucyjny nie zakończył się jeszcze"

konstytuanty do po

267 licytacji
W pierwszym kwartale bieżącego roku 

t. j, od 1 kwietnia do 1 lipca r. b., podług 
danych wydziału finansowo - podatkowego 
magistratu, okręgi egzekucyjne ogłosiły łą ­
cznie 267 licytacji, na sumę 11.867 zł.

Od RedaKcji
Przypominamy naszym czytelnikom, 

ie  redakcja uwzględnia jedynie rękopi­
sy i listy, podpisanie przez autorów.

Autorzy, ukrywjący się pod pseudo­
nimami, winni podać swe nazwiska i a- 
dresy dla wyłącznej wiadomości redak­
cji.

Pożar zakładów
benzyny I oliwy

Gwałtowny pożar zniszczył doszczę­
tnie zakłady przemysłowe w Douziers 
(Francja), gdzie znajdowało się na skła- 
dizie przeszło % mi/ljona litrów benzy­
ny i oliwy. Pożar rozszerzył się rów­
nież na sąsiednie budynki. Straty ma­
terialne olbrzymie.

ZYGMUNT ZAREMBA.

Depesze doniosły już o ostrym zatar­
gu między socjalistami a radykałami w 
Hiszpanji.

Początki zatargu są starszej daty i 
sięgają początków pracy konstytuanty. 
W  wielu doniosłych sprawach konstytu 
cyjnych radykałowie i socjaliści nie mo 
gli dojść do porozumienia, tak samo w 
sprawach bieżącej polityki. Z biegiem 
czasu płaszczyzna tarć rozszerzyła się. 
Socjaliści, wychodząc z założenia, że w 
chwili obecnej współpraca ich z lewicą 
mieszczańską jest jedyną możliwą formą 
rządów, która powinna trwać aż do za­
kończenia prac konstytuanty i jej roz­
wiązania, łagodzili tarcia, starając się 
na drodze porozumienia z tą lewicą, do

prowadzić prace 
myślnego końca.

Ale przywódca radykałów Lerroux 
rzucił socjalistom wyzwanie. Wystąpił 
bowiem publicznie..z mową, w której wy 
powiedział się na rzecz utworzenia rzą­
du republikańskiego bez socjalistów, e- 
wentualnie nawet do rozwiązania kon­
stytuanty.

Na to socjaliści odpowiedzieli bojo­
wym manifestem, w którym stwierdza­
ją, że radykali nie mogą utworzyć rządu 
z ir.nemi stronnictwami republikańskie- 
mi, ponieważ stronnictwa te nie mogły­
by solidaryzować się z polityką Lerroux 
która jest zaprzeczeniem dzieła odro­
dzenia republiki.

Rozwiązanie parlamentu — głosi da-

—głoszę socjaliści
lej manifest — byłoby zamachem stanu, 
ponieważ konstytuanta nie skończyła 
jeszcze włożonych na nią prac. m. inne- 
mi nie uchwaliła statutu dla Katalonji.

Wobec groźby nowej dyktatury par- 
tja socjalistyczna i Związki Zawodowe 
powstaną jak jeden mąż i nie cofną się 
przed najgwałtowniejszemi środkami, o 
ile zajdzie potrzeba.

Manifest kończy się stwierdzeniem, 
że „ruch rewolucyjny, który zaczął s!ę 
obaleniem monarchji, nie zakończył się 
jeszcze".

Manifest ten wywołał wielkie wra­
żenie, pochodzi bowiem od partii naj­
silniejszej i najlepiej zorganizowanej w 
kraju, z którą każdy liczyć się musi za­
równo w parlamencie jak też poza nim.

Katastrofalne burze we Francji
Wczoraj wieczorem przeszła nad Marsylją 

gwałtowna burza, połączona z oberwaniem 
się chmury deszczowej. Szereg ulic stanę­
ło na kilka godzin pod wodą. W niektó­
rych punktach miasta komunikacja uległa 
przerwie. Ruch tramwajów ustał na kilka 
godzin z powodu zamulenia szyn i uszko­
dzenia przez burzę przewodników elektry­
cznych,

Pozatem z całego szeregu miejscowości 
na terenie południowej Francji sygnalizują 
gwałtowne huragany i burze, które w wielu 
okolicach przybrały formę klęski żywioło­
wej. W Nicei przepływający przez miasto 
strumień Paillon wezbrał gwałtownie, gro­
żąc zatopieniem kilkudziesięciu bezdomnych 
którzy szukali nocnego schroniska przed u- 
lewą pod arkadami mo6tu. Z pośród czter­

dziestu kilku osób, wzywających ratunku 
udało się oddziałom miejscowej straży po­
żarnej i policji ocalić narazie tylko dwie. 
Reszcie grozi zatopienie. W Sete, koło
Montpellier, huragan wybuchnął z taką
gwałtownością, że wszystkie statki rybac­
kie musiały w całym pośpiechem wracać do 
portu. Marynarz z załogi statku handlowe­
go „La Francoisc” zmieciony został z gór­
nego pokładu prze olbrzymią falę i zginął 
w morzu bez śladu.

W okolicach Valence kilkanaście osób
znalazło śmierć w płomieniach zapalonych 
przez pioruny budynków. Dwie osoby zo­
stały zabite na skutek bezpośredniego po­
rażenia piorunem. Zbiory na polach zostały 
zniszczone doszczętnie w promieniu kilku­
nastu kilometrów. W Aldecuas grad wielkoś

SRutKi wojny celnej
Irlandzko-angielskiej

Wojna celna między Anglją i Irlandją 
doprowadziła do znacznej redukcji ru­
chu towarowego. Transporty mleka do­
starczane końmi z Ulsteru są zatrzy­
mywane, ponieważ konie podlegają wy­

sokim stawkom celnym. Towarzystwa 
okrętowe, utrzymujące komunikację 
między Anglją i Irlatndją, uskarżają się 
na brak towarów.

ci kurzego jaja padał w przeciągu pół go­
dziny, Uprawne pola przedstawiają obraz 

kompletnego zniszczenia.

Otwarcie linji tramwajowej 
Warszawa-Włochy

Dziś, nastąpi otwarcie Unii tramwajowej 
Warszawa — Włochy. Tramwaje wyruszać 
będą ze stacji kr/ińcowej, położonej przy 
zbiegu ul. Marszałkowskiej i Nowogrodz­
kiej i  będą dochodziły do dworca kolei 
normalnej PKP. we Włochach, biegnąc w 
W arszawie ul. Nowogrodzką, Tarczyńską, 
Niemcewicza i Szczęśliwicką, przechodząc 
przez stacje „Stadjon strzelniczy", „Szczęśli- 
wice", „W iktoryn1, a we Włochach przebie* 
gać będą ul. Kościuszki. Długość trasy no­
wej linji wynosi 8 km. Tramwaje będą kur­
sowały w odstępach 20-minutowych, a wie­
czorem od godz. 8 w odstępach 30-minuto- 
wych.

F er ie
parlamentu  Francuskiego

Wczoraj rozpoczęły się ferje parla­
mentu. W nocy z soboty na niedzielę, 
po przyjęciu kilku projektów, które z 
inicjatywy rządu zostały uchwalone, od­
czytany został dekret o zamknięciu se­
sji parlamentu. Poza projektem, doty­
czącym równowagi budżetu, zatwier­
dzony został projekt, upoważniający 
rząd do wypuszczenia dodatkowej emisji 
bonów skarbowych do wysokości 2-ch 
miljardów fr. Łącznie zatem skarb po­
siadałby 3,086 milj. fr. Ponieważ deficyt 
do 1 stycznia 1933 r. wyniesie 3,450 milj, 
fr.. zatem skarb rozporządzałby bardzo 
poważną nadwyżką.

Komisja ankietow a 
Ligi Narodów
ciągle jeszcze podróżuje

Sekretarz jeneralny komisji ankieto­
wej Ligi narodów, Robert Haas, komu­
nikuje, iż członkowie komisji przybędą 
do Pekinu 20 lipca. Opracowanie spra­
wozdania, przeznaczonego dla Genewy 
zakończone będzie w drugiej połowie 
przyszłego miesiąca. Podczas okresu let 
niego członkowie komisji przebywać bę 
dą w Peitaiho, stacji klimatycznej koło 
Szanghaju, i odjeżdżać dwa razy tygod­
niowo do Pekinu dla kontynuowania 
prac.

Jednem słowem badania tej Komisji 
potrwają jeszcze dość długo. A tymcza­
sem Japończycy usadawiają się na do­
bre w Mandżurji.

+ 0

Strajk w przemyśle
dzianym trwą

Strajkujący robotnicy łódzkiego prze­
mysłu dzianego nie zgodzili się na za­
warcie indywidualnych umów z paszcze 
gólnemi zakładami.

Postanowiono strajk kontynuować I 
zaostrzyć go przez wycofanie pracują­
cych majstrów fabrycznych.

Skarb brytyjski walczy
Bankiem Angielskim

„Daily Herald" donosi o walce, jaka 
toczy się w obecnej chwili pomiędzy 
skarbem brytyjskim a Bankiem Angiel­
skim. Ze strony skarbu angielskiego 
czyniony jest nacisk na gubernatora 
Banku Normana, aby zgodził się na ob­
niżenie stopy procentowej z 2 do l (/2 % • 
Skarb pragnie obniżenia stopy, aby u-

łatwić sobie przeprowadzenie do końca 
konwersji, która, mimo szumnej propa­
gandy, nie przedstawia się jednak tak 
bardzo pomyślnie. Bank Angielski na­
tomiast utrzymuje, te  nigdy jeszcze sto­
pa procentów? nie była obniżana dio 
11/2 % i ie  wobec tego Bank Angielski 
nie chce stwarzać tego precedensu

Błogosławieństwo Boże 
i ludzkie cierpienie
Mam 25 lat. — Mądrość biskupów. — Jajko 

Kolumba
W jednem z pism codziennych z powodu zamknięcia 

roku szkolnego ukazał się wzruszający wiersizyk o tern, 
jak to młodzieniec ukończył szkołę, a wokół niego tyle 
jest do wykonania pracyl Takie szerokie pole do szla­
chetnego współzawodnictwa...

Tymczasem daleko nam do tego prostego obrazka. 
W pewnej organizacji młodzieży przeprowadzono ankie­
tę na temat zatrudnienia. Typowa odpowiedź, przewa­
żającej liczby członków tej organizacji brzmiała:

„Mam 25 lat. Skończyłem szkołę powszechną. Praco­
wałem przygodnie to tu, to ówdzie. Odbyłem powinność 
wojskową. Jestem bez pracy. „Wielu dodawało: „nie 
pracowałem jeszcze w fabryce".

Tak przemawia proza życia współczesne gov Dwudizie- 
stokilkoletni robotnik w mieście przemysłowem nie wi­
dział jeszcze hali fabrycznej, nie pracował jeszcze przy 
wspólnym warsztacie. Ojca jego porwała fabryka, gdy 
był jeszcze dzieckiem, syn nie może znaleźć pracy mimo 
ukończonych dwudziestu paru* lat! Wyrosło pokolenie 
zbyteczne. Warto pamiętać o tern nietylko poetom, wy­
pisującym naiwne wierszyki.

Roczny przyrost ludności w Polsce wynosi koło 500 
tysięcy głów. Narazie jeszcze liczba ta nie występuje 
w pełni na rynku pracy, albowiem zredukowane pokole­
nie wojenne teraz dopiero dorasta. Ale za cztery lata 
pełne pół miljona nowych kandydatów do pracy wyrzu­

cą na bruki miast i zakurzone „polskie" drogi płodne ro­
dziny polskie.

Zamilkły wprawdzie chwalby o wspaniałości narodu, 
wykazującego największy przyrost ludności. W czasach 
racjonalizacji kapitalistom nie jest on potrzebny. Tylko 
biskupi w trosce o swój podatek od naturalnego przyro­
stu wołają jeszcze o „sile rasy" i „błogosławieństwie bo­
tem", ciskając gromy na wszelkie próby, choćby naj­
skromniejszego ograniczenia tego „błogosławieństwa". 
Jakąż ironją brzmią ich nawoływania np. przeciw pro­
jektowi prawa małżeńskiego, którym szantażowały pew­
ne czynniki kler, zmuszając go do bezwzględnego popar­
cia sfer rządzących: „Zamierzone prawo jest posiewem
bolszewizmu... Obcy zaleją nasze ziemie".

Tymczasem bolszewicy, nie bojąc się ani rozwodów, 
ani zaleceń sztucznego poronienia, nie mogących należy­
cie wychować swych dzieci, wykazują o wiele większy 
przyrost naturalny (2,3% rocznie), niż Polska (1,5%). 
Natomiast nasz „wróg" zachodni nie może się pochwa­
lić nawet połową tego przyrostu, co Polska; Niemcy wy­
kazują tylko 0,5% przyrostu naturalnego. Płodzimy się 
więc w dalszym ciągu dzielnie. Ale Rosja ma brak ro­
botników, Polska zaś rozporządza 3 miljonami niepo­
trzebnych dla kapitalistycznej gospodarki rąk roboczych.

W ciągu kilku lat liczba ta może się podwoić. Podwoi 
się napewno, jeśli nie ruszymy z martwego punktu i nie 
rozszerzymy w znacznym stopniu rynku racy. Ale pers­
pektywa ta nie mąci spokoju rządzącym, tak samo, jak 
i pośrednikom do 'zbawienia wiecznego, łaknącym naj­
większej ilości ślubów i chrzcin. Nie powie o tem pu­
blicznie również oficjalna statystyka, ale woła głosem 
rozpaczy o nadchodzącej grozie nędza rodzin robotni­
czych i chłopskich, beznadziejność i demoralizacja mło­
dego pokolenia, nie znającego radości stałej pracy.

Najwyżej, gdy mowa o przyroście naturalnym, kapita­

liści zużyją ten argument dla umotywowania większego 
jeszcze wyzysku., boć przecież trzeba zbierać kapitał, 
kapitalizować”, jeśli się chce dać pracę nadchodzącemu 
pokoleniu. Jednocześnie zaś przeprowadza się racjonali­
zację, z reguły wyrzucającą na bruk połowę, nieraz dwie 
trzecie i więcej robotników. To również ma służyć spra­
wie szybszej kapitalizacji i oznaczać dbałość o młode 
pokolenie.

Podobnież dbałość o rozszerzenie produkcji i znalezie­
nie rynku zbytu dla niej objawia się w ciągłym krzyku 
kapitalistów o eksport kosztem spożywcy krajowego
i zniżania płac temuż spożywcy. Zniżka płac bezpośred­
nich, obniżenie płac uspołecznionych w postaci ubezpie­
czeń na wypadek choroby, płatnych urlopów, ubezpie­
czeń wypadkowych, niedopuszczenie do powiększenia 
tych płac przez wprowadzenie ubezpieczenia na sta­
rość — tak tylko potrafią odpowiedzieć na chroniczne 
bezrobocie i wspaniały jego przyrost naturalny rządzący 
światem kapitaliści.

Nie mogą jednak odwrócić tego zagadnienia, które ro­
śnie, wzmaga się w naszych oczach L, jak los ślepy, na­
wet bez woli i wbrew skostniałym stosunkom pcha do 
wielkiej zmiany: społeczeństwo musi dać pracę miljonom 
bezrobotnych, musi zorganizować ją dla nowych, dora­
stających miljonów obywateli.

Czy zagadnienie to jest rozwiązalne? Tak, lecz tylko 
wbrew woli kapitalistów. Opór ich musi być złamany, 
jeśli ludzkość niema zaginąć. Próżno więc robić z tego 
zagadnienia nierozwiązalną zagadkę w rodzaju: jak po­
stawić jajo na jego ostrym końcu. Musi przyjść czas, kie­
dy jajo zostanie postawione, wzorem Kolumba, po stłu­
czeniu kapitalistycznej skorupy, nie pozwalającej rozwi­
nąć się nowym formom gospodarczym.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

TAPICER - DEKORATOR podej­
muje się robót: okno złoty, od prze­
robienia materaca 10 złotych. Polna 
'2, m. 42, telefon 8-58-39. Komorek.

Marja Łabuńska, masażystka, f*l* 
ezerka oraz pielęgniarka (Dyplom 
szkoły masażu d-ra J. Z a o rs k ie g o  ł 
praktyka w 2-ej Klinice Chirurg. U- 
niw. Warszawskiego) w y k o n u je  ma­
saże lecznicze oraz podejmuje się 
wstrzykiwania i stawiania baniek na 
zlecenie lekarskie. K o s z y k o w a  40, 

m. 7. Telefon 874-42.

Introligator bez roboty przyjmuje 
książki do opracy. Robota tania, so- 
dna i szybka. Bednarska 17, m. 27.

EMERYT państwowy, b. urzędnik
wojskowy w średnim wieiku, obarczo­
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu, prosi o jakiekolwiek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
Oferty do Aministracji „Robotnika" 
dla „R- G. b. urzędnika workow e- 
go”-

BUCHALTER, OBEZNANY Z 
BANKOWOŚCIĄ (w wieku lat 41) 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma 
żonę i 5 drobnych dzieci. Z dniem 
1 lipca grozi mu eksmisja. Adres 
Pruszków, Stalowa 21 m. 10.



Ważne orzeczenie Sadu Pracy
w sprawie wynagrodzenia pracowników za urlopy

U łoża konającego
W prasie mieszczańskiej co pewien 

czas znajdujemy artykuły publicystów, 
ekonomistów łub przygodnych znaw­
ców stosunków społecznych, w których 
to  artykułach pociesza sic wielce zanie 
pokojone rzesze czytelników ze sfer 
buriuazyjnych zapewnieniami, że wpTa 
wdzie jest niedobrze, jest źle, jest bar­
dzo źle, ale nie należy się tern przej­
mować, bo jest to  tylko stan przemija­
jący, który wcześniej czy później skoń­
czy ®ię i że, jak' po burzy wraca pogo­
da, tak po kryzysie znowu wrócą do­
bre czaisy, znowu będzie można robić 
złote interesy, nabijać kabzę, tanio im­
portować i tanio produkować, nato­
miast drogo eksportować i drogo sprze­
dawać. Ba, czaisy, które nadejdą, będą 
lepsze od ,,dawnych dobrych czasów", 
ponieważ robotnik, wygłodzony w la­
tach bezrobocia, za byle co będzie pra­
cował, a świadczeń też nie będzie, bo 
już nawet ten rząd „lewicowy" zrozu­
miał całą absurdalność „rozbudowane­
go ponad miarę ustawodawstwa socjal­
nego" i powoli budowę tę  rozbiera.

Artykuły te, nie poparte iadnem i rze 
czowemi argumentami, jako żywo przy­
pominają uspakajanie lekarza w domu 
beznadziejnie chorego, którego dni, a 
może godziny już ,są policzone. Wiedza 
jest bezsilna, organizm Chorego jest do 
szczętu wyczerpany i niema już iskry 
nadziei utrzymania go przy życiu. Ale 
lekarz jest dobrym człowiekiem i nie 
chce on najbliższej rodziny chorego 
przedwcześnie martwić. Napłaczą się, 
nagryzą się dosyć, gdy nastąpi katastro­
fa.

Zdarza się przecież, że także wśród 
tych najbliższych chorego ten i ów zda­
je sobie sprawę z powagi sytuacji, ałe 
i ci łatwo dają posłuch optymistycz­
nym zapewnieniom lekarza, bo czło­
wiek chętnie wienzy w to, w co chce 
wierzyć.

Nam, socjalistom, ustrój konający nie 
był nigdy „bliski". Jego zgon przewi­
dzieliśmy i masz sąd o katastrofie ka­
pitalizmu jest objektywny.

Gołosłowne wyrazy pocieszenia i  o- 
tudhy budżuazyjnycfa lekarzy w niczem 
nie zmienią naszego przekonania o nad 
chodzącej katastrofie kapitalizmu tak 
samo, jak nie odwrócą samego proce­
su dziejowego.

Jedynein naszem zadaniem powinno 
być, aby moment historyczny nie zas­
koczył klasy robotniczej nieprzygotowa 
mą do ujęcia steru.

Jeden moment chaosu może opóźnić 
dzieło wyzwolenia o całe lała.

x. y. z. -

Metoda myślenia
W niedzielnym „ABC" znajdujemy „Ma 

rżenia o bulwarach stołecznych", artykuł, 
którego autor — trochę optymista — snuie 
fantazję, jalk to za lat kilkanaście (prędko!) 
będzie wyglądało wybrzeże Wisły, już uję- 
tej w karby granitowych bulwarów.

Bulwary będą się tedy ciągnęły na prze­
strzeni 8 kilometrów, a na wybrzeżu „wspa 
niale przystanie spacerowe, w stylowych 
budynkach, z bufetami, tarasami, gdzie gra­
ją dobre orkiestry straży ogniowej, policji, 
wojska".

Endek czy inny burżuj, inaczej nie wy­
obraża sobie orkiestry, jak tylko w mundu­
rach. Dla cywilnej orkiestry w jego fantazji 
niema miejsca. Muzyka w mundurach. Jak 
kartofle.

Charakterystyczna metoda myślenia!

Kongres kolejarzy 
francuskich

W sprawozdaniu z Kongresu kolejarzy 
francuskich, zamieszczonem w numerze 
wczorajszym, zakradł się szereg błędów 
wynikłych z rozsypania się wierszy.

I tak... Francuska federacja kolejarzy, po 
rozłamie, wywołanym w r. 1923 przez Ko­
munistów, odbudowała w zupełności swe 
szeregi tak, że liczba zorganizowanych ko­
lejarzy we Francji (nie licząc Kolonji) do­
chodzi obecnie do 100.000 członków.

Klasowa Federacja jest jedynym związ­
kiem, wywierającym wielki wpływ na ko­
lejarzy francuskich, którzy wobec faktu, że 
koleje francuskie należą do paru prywat­
nych Towarzystw Akcyjnych, stanowili ele­
ment dość różnorodny,

Zespolenąp tego elementu w jedną całość 
organizacyjną jest wielką zasługą Federacji, 
poza którą żadne inne ugrupowania wpływu 
wśród kolejarzy tamtejszych nie posiadają.

Wzrasta również Liczba miejscowych od­
działów Federacji (w sprawozdaniu mylnie 
nazwanych „związkami") dochodząc do im­
ponującej cyfry kilkuset Kół, 6tanow’ących 
wszędzie po liniach francuskich rozsadniki 
propagandy klasowej i socjalistycznej.

Przed paroma dniami Sąd Pracy 
Warszawa III ogłosił motywy w zasad­
niczej sprawie, dotyczącej wysokości 
odszkodowania za urlopy.

W przemyśle drukarskim pomiędzy 
pracownikami a pracodawcami istniał 
konflikt co do wysokości płacy urlopo­
wej. Pracodawcy uważali, że praco­
wnik, będąc uprawniony do 8-dlniowe- 
go urlopu, winien za ten czas otrzymać 
wynagrodzenie w wysokości 7-dniowe­
go zarobku, gdyż ósmy dzień winien 
być zaliczony jako dzień świąteczny 
(niedziela), za który normalnie nie o- 
trzymuje się wynagrodzenia, w prze­
ciwnym bowiem razie sytuacja praco­
wników urlopujących byłaby — zda­
niem pracodawców — uprzywilejowa­
na w stosunku do pracujących.

Sprawa ta wywoływała wiele spo­
rów.

Rozstrzygnął je Sąd Pracy.
Ze względu na zasadniczy charakter 

sprawy, oraz to, że w swem orzeczeniu 
Sąd rozstrzyga zarówno kwestję wyna­
grodzenia za urlop, jak i kwestję prze­
dawnienia odnośnych roszczeń — po­
dajemy je prawie w całości.

Dnia 29 kwietnia 1932 roku Sąd Pracy 
„Warszawa III" w składzie; przewodniczą­
cego sądu Z. Zaleskiego I ławników Hempla 
i  Pawłowskiego rozpoznawał sprawę z po­
wództwa Henryka Zagórskiego przeciw fir­
mie Zakłady Graficzne Eugenjusza I Dr. Ka­
zimierza Koziańskich o 28 zł, z tytułu należ 
nej powodowi dopłaty do wynagrodzenia za 
okres 8-dniowego urlopu. Powód pracował 
w pozwanej firmie w charakterze zecerama 
szynkowego. W 1931 roku powód korzystał 
z 8-dniowego urlopu w czasie od dnia 11-go 
do dnia 19-go maja włącznie, lecz wynagro­
dzenie otrzymał tylko za 7 dni, a pozwana 
firma, mimo rozwiązania z powodem sto­
sunku najmu pracy, pozostawała mu dłużną 
żądaną w skardze resztę wynagrodzenia za 
urlop, wobec czego powód żąda zasądzenia 
tej należności, jako ekwiwalent za |eden 
dzień urlopu.

Na rozprawie w dniu 29 kwietnia 1932 r. 
pełnomocnik powoda popierał powództwo, 
zaś pełnomocnik pozwanej firmy wnosił od­
dalenie powództwa, powołując się na prze­
dawnienie roszczenia c art, 2271 K. C, — 
„gdyż powód miał urlop w maju 1931 ro­
ku”) zarazem jednak pełnomocnik pozwa­
nej firmy oświadczył, iż wynagrodzenie w 
okresie urlopu było powodowi wypłacone 
za 7 dni, gdyi — zdaniem pełnomocnika po 
zwanej firmy — „więcej mu się nie należa­
ło".

Mając na uwadze wszystkie okoliczności 
sprawy, oświadczenia pełnomocników stron, 
złożone na rozprawie sądowej i przedsta­
wione przez nich na piśmie w dniu 30-go 
kwietnia 1932 roku wyjaśnienia w sprawie 

i zważywszy
1) że zgłoszony przez pełnomocnika po­

zwanej firmy zarzut PRZEDAWNIENIA z 
art. 2271 K. C. nie może mieć w niniejszej 
sprawie zastosowania, gdyż to „szczególne" 
(jak brzmi nagłówek Oddziału 4-go Tytułu 
XX K. C.) krótkie przedawnienie oparte

Ob. Tom.,Jk, mieszkający w okolicy 
ul. Czerniakowskiej w Warszawie, pi­
sze nam, że je*t bez pracy już od trzech 
lat. Ma rodzinę, złożoną z czworga 
dzieci, iomy, matki, niedołężnej siostry 
i szwagra inwalidy. Żyje w skrajnej nę­
dzy. Dwóch chłopców sprzedaje cukier­
ki: na ulicy i w parku Ujazdowskim. 
Córka, 18-letaia dziewczyna, była słu­
żącą u inżyniera J. Uwiódł ją syn chle­
bodawcy. Kiedy okazało się, te  dziew­
czyna jest w ciąży, została wyrzucona 
na bruk. Na otarcie łez dostała 100 zł. 
i adires do akuszerki, Pieniądze były 
potrzebne w domu. Rodzima uradziła 
więc, że dziewczyna urodzi dziecko. 
100 zł. poszło ma życie, Dziewczyna 
przy połogu umarła wskutek zakaże­
nia. Została po niej córka. Pieniądze 
dawno wydane. Przybyły jeszcze jedne
usta do nakarmienia.

* «
*

Ob. Marjanma W. zgłosiła się do na-

Zamach na
Z HeLsiingfansu donoszą, iż w ubiegłą 

niedzielę usiłowano dokonać zamachu 
na ministra obrony krajowej Lahdensuo.

4 mężczyzn przybyło samochodami 
do posiadłości wiejskiej ministra i zażą­
dało z nim rozmowy. Gdy tona mini-

jest — jak to już wielokrotnie krajowe 1 
zagraniczne sądy kasacyjne wyjaśniły—na 
domniemaniu uiszczenia należności; je­
śli więc pełnomocnik pozwanej firmy sam 
oświadczył, że wynagrodzenie sporne wy­
płacono powodowi w stosunku 7-miu, nie 
zaś 8-miu dni, gdyż „więcej mu się nie na­
leżało', 'należało uznać, iż to przyznanie 
niewypłacenia poszukiwanej należności wy­
łącza nietylko uwzględnienie, ale już samo 
zgłoszenie zarzutu przedawnienia z art. 
2271 K. C. Nadto* — co Sąd Pracy uznał za 
właściwe podnieść ubocznie — w każdym 
razie obieg owego przedawnienia należało­
by w niniejszej sprawie liczyć nie od daty 
końca okresu urlopowego (zresztą zawsze . 
zmiennej) t. j. nie od dnia 19 maja 1931 ro­
ku, jak tego domagał się pełnomocnik po­
zwanej firmy, lecz dopiero od dnia 1 sierp­
nia 1931 roku i to nietylko jak od daty wy 
gaśnięcia umowy o pracę z powodem zawar 
tej, lecz też jako od ostatniego dnia prze­
pracowanego przez powoda w pozwanej fir 
mie w danym roku kalendarzowym; skoro 
bowiem momentem powstania uprawnienia 
do następnych — poza pierwszym — urlo­
pów (t. j. drugiego, trzeciego i t. d.)—jest, 
jak orzekło Zgromadzenie Ogólne S. N. w 
dniu 1 grudnia 1928 roku — samo nastąpie­
nie nowego roku kalendarzowego, bez wzglę 
du na okres, oddzielający każdy następny 
u-Iop od poprzedniego, — to tem samem 
przyjąć należy, że realizacja uprawnień, 
wypływających z faktu nabycia prawa do 
urlopu za dany rok pracy może nastąpić 
w ciągu całego odnośnego roku kalenda­
rzowego; tym rokiem w niniejszej sprawie 
był rok 1931, przeto, ponieważ powód prze 

1 sfał pracować w pozwanej firmie z dniem 
| 1 sierpnia 1931 roku, należało uznać, iż 
\ dopiero od tej daty możnaby ewentualnie 
| liczyć początek biegu przedawnienia. Z 

tych właśnie wyłuszczonych powyżej wzglę 
dów początek biegu przedawnienia krótkie 
go przy uwzględnieniu przepisu ust. 1-go 
art. 2274 K. C., stanowiącego, iż „przedaw­
nienie... następuje, choćby... usługi i roboty 
trwały w dalszym ciągu" — należy w od­
niesieniu do roszczeń o zapłatę za ostatni 
urlop, liczyć w wypadku ustania stosunku 
pracy — od daty wygaśnięcia umowy o pra 
cę, zaś w odniesieniu do roszczeń o zapła­
tę za poprzednie urlopy tudzież w wypad­
ku trwania nadal stosunku pracy — od da­
ty, rozpoczynającej nowy rok kalendarzo­
wy, następujący po roku, w którym pracow­
nik nie zrealizował uprawnień z tytułu na­
bytego przezeń prawa do urlopu;

2) że przechodząc z kolei do rozważania 
zasadności roszczeń powoda, Sąd Pracy 
miał na względzie co następuje;

powód podał w skardze, a pełnomocnik 
pozwanej firmy tego twierdzenia nie kwe­
stionował, że zarobek tygodniowy powoda 
wynosił 161 zł., a zatem, ponieważ tydzień 
pracy, jak to wynika z zakazu pracy w 
niedzielę, zawartego a art. 10 ustawy o cza­
sie pracy, wynosi dni sześć, a nie siedem, 
jak chce tego pełnomocnik firmy pozwanej, 
przeto zarobek dzienny powoda wynosił— 
jak podaje on w skardze — 28 zł. Zgodnie 
z przepisem paragrafu 13 Rozporządzenia 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia

sziej Redakcji z wielką prośbą, aby skie­
rować ją do jakiejś instytucji, gdzie 
przyjmą jej dziecko na wychowanie. 
Dziecko jest nieślubne. W. nie ma sa­
ma gdzie mieszkać i z czego żyć. Gdy­
by była sama, łatwiej jej byłoby zna- 
leść gdzieś służbę. Z dzieckiem nigdzie 
nie chcą przyjąć.

Po kilku dniach dowiedzieliśmy się, 
że Marjanna W. podrzuciła dziecko w 
pobliżu schroniska. Zdaleka widziała, 
jak policjant wziął dziecko zawinięte 
w kołderkę i odniósł do komisarjatu, 
skąd odniesione zostało do schroniska.

Albowiem miejskie schronisko dla 
niemowląt opiekuje się dziećmi znale- 
zionemi na ulicy.

Trzeba dziecko podrzucić, aby mo­
gło znaleźć przytułek.

Henryka S, z Pruszkowa pisze nam: 
„...Kiedy córka zaszła w ciążę, poszła 

do poradni. Ale tam jej powiedzieli, że 
zapobiegają ciąży. „Zepsuć" ni© chcieli.

stra otworzyła drzwi, napastnicy z re­
wolwerami w ręku wołając: „Ręce do 
góry!" wtargnęli do środka. W chwili 
napadu u ministra było w gościnie 3 
mężczyzn. Wywiązała się walka, pod­
czas której ministrowi udało się roz­
broić jednego z napastników. Jeden z

11 czerwca 1932 r. w przedmiocie wykona­
nia ustawy o urlopach — normy, wskazane 
w ust. 1 i 2 art. 2-go ustawy o urlopach (8, 
14 i 15 dni urlopu), oznaczają kolejno po 
sobie następujące dni kalendarzowe. Istotę 
tego przepisu jest ustalenie zasady, iż o- 
kres urlopu winien być okresem ciągłym, 
nie może zaś być okresem przerywanym. 
Mylny jest więc pogląd pełnomocnika fir­
my pozwanej, który, cytując powołany § 
13 Rozporządzenia Wykonawczego i zesta­
wiając okres 8-dniowego urlopu z okresem 
7-dniowego tygodnia kalendarzowego, opie­
ra swe obliczenie wynagrodzenia za dzień 
urlopu na błędnym ilorazie, uzyskanym z 
podzielenia sumy zarobku tygodniowego 
przez 7, jako liczbę dni kalendarzowych w 
tygodniu.

Art. 4 ustawy o urlopach etanowi, Iż ur­
lopowany otrzymuje za cały czas urlopu 
normalne pobory; w danej sprawie ten „ca­
ły czas" wynosił dni 8. Art. 2 ust. 1 usta­
wy o urlopach, stanowiąc o prawie do ko­
rzystania „z płatnego 8-iodn?owego urlopu 
który, jak to już wyżej podniesiono, wi­
nien być okresem ciągłym, tem samem przy 
znał urlopowanemu, prawo do pobierania 
w okresie urlopu, w ciągu, jak w danej spra 
wie, 8 dni kalendarzowych, normalnego wy 
nagrodzenia.

W § 26 cytowanego Rozporządzenia Wy­
konawczego wyjaśniono, że za .^normalne 
pobory" (art. 4 leg. cit.), które pracownik 
otrzymuje za cały czae urlopu, uważa eię 
przy płacy od godziny lub na dniówkę pła­
cę w wysokości, odpowiadającej normalne­
mu dziennemu zarobkowi, jakby mu przy­
padał, gdyby w tym czasie praoował.

Skoro więc, jak wyjaśniono wyżej, § 13 
Rozporządzenia Wykonawczego, miał na 
względzie jedynie ustalenie zasady ciągło­
ści okresu urlopowego, zaś § 26 tegoż Roz­
porządzenia Wykonawczego sprecyzował 
wyraźnie treść pojęcia „normalne pobory" 
— należało uznać, iż wynagrodzenie za o- 
kres urlopu 8-dniowego winno stanowić i- 
loczyn z pomnożenia cyfry zarobku dzienne 
go, wynoszącego, jak w mniejsze) sprawie, 
szóstą część zarobku tygodniowego* pmez 
cyfrę 8 dni;

3) że przeto, mając na względzie podane 
wyżej rozważania prawne oraz kierując się 
opinją Zgromadzenia Ogólnego Sądu Naj­
wyższego z dnia 20 grudnia 1923 r. (O. S. 
P. HI — 146) — Sąd Pracy uznał, 5  żąda­
nie zasądzenia na rzecz powoda poszuki­
wanej należności jako ekwiwalentu za je­
den dzień urlopu — znajduje uzasadnienie 
w powołanych przepisach prawnych, a przez 
to powództwo winno być w całości uwzglę­
dnione.

Z tych zasad i na mocy art. 81, 105, 129, 
133 i 139 U. P. C.

postanawia: 
zasądzić od pozwanej firmy p. n, „Zakłady 
Graficzne Eugenju6za i Dr. Kazimierza Ko­
ziańskich w Warszawie na rzecz powoda 
Henryka Zagórskiego kwotę złotych dwa­
dzieścia osiem za pracę z 10% od dnia 29 
stycznia 1932 roku do dnia uiszczenia oraz 
kosztów procesu złotych dwadzieścia dzie­
więć gr. 10.

Wyrok ostateczny.

„Za zepsucie" trzeba zapłacić 60 zł. Za­
pożyczyłam się na 40 złotych i zastawi­
łam u lichwiarza wszystko, co było w do­
mu za dwadzieścia złotych. Jucha lich­
wiarz każe płacić duży procent. Z czego, 
Nie wykupię rzeczy — a jest tam i ślub­
na obrączka..."
Ob, W. z Piotrkowa donosi nam, że

siostra jego, robotnica, zaszła w ciążę. 
Urodziła dziecko; wskutek wypadku czy 
nieostrożności matki, dziecko udusiło 
się. Siostra bojąc się odpowiedzialno­
ści, zakopała zwłoki w ziemi. Usłużne 
kumoszki „zainteresowały się" dziec­
kiem. Dano znać policji. Śledztwo, 
więzienie, sąd, wyrok — rok więzienia. 
W. jest robotnikiem, Wstyd mu, że sio­
stra idzie do więzienia, ale rozumie, że 
ona jest niewinna, że jej skazanie i u- 
więzienie to rezultat okropnych wa­
runków, w jakich żyją robotnicy, a 
zwłaszcza robotnice.

nich został aresztowany, pozostali zbie­
gli. Minister obrony był w swoim cza­
sie zwolennikiem ruchu lappowskiego, 
zerwał jednak z lappowcami po ostat­
nich próbach zamachu. Minister należy 
do prawego skrzydła partji rolniczej.

Przegląd prasy
CZEŚĆ I — BRZEŚĆ.

W jednym z naszych przeglądów pra­
sy poświęciliśmy chwilę uwagi prowin­
cjonalnemu dziennikowi sanacyjnemu 
„Nasza Ziemia Lubelska", przytaczając 
jego oryginalny podział BB. na trzy kon 
dygnacje: górę — środek — i dół, z któ 
rych pierwsza i ostatnia jest, zdaniem 
cytowanego dziennika, czysta i ideowa, 
natomiast środkowa — cuchnie.

Podział ten, nie pozbawiony oryginal­
ności, nazwaliśmy bałamutnym, nic wy­
jaśnił bowiem dziennik lubelski — jak 
słusznie zauważa biorący także udział w 
tej dyskusji nasz bratni „Naprzód" —

jak wielkim — w porównaniu z „górą" 
i „dołem" — jest ów „cuchnący środek" 
i jak wielu tych posiadających „dużą wła­
dzę", a „słabą głowę" zdążyło się już 
moralnie załamać w niezdrowej atmosfe­
rze?
W odpowiedzi na nasz zarzut bała- 

muctwa wyraża dziennik lubelski ■ zdzi­
wienie, że jego wykład uznaliśmy za 
mało jasny, poczem wielkim głosem o- 
świadcza co następuje:

„My bowiem stoimy na gruncie ideo- 
logji Komendanta, idedogji czystych rąk 
— i bezwzględnie ujawniamy brudy tych, 
którzy swemi czynami zbrukali naszą i- 

dee.
Korzystamy, żeście raczyli Panowie na 

famach swego stołecznego pisma zająć się 
naszem skromnem pismem i oświadcza­
my:

Czcimy Arciszewskich, Bagińskich, Li­
manowskich, Strugów, tych bojowców czy 
stych i wielkich".
Wyznanie istotnie niespodziewane!... 

Czyżby np. Bagiński znalazł się w Brze­
ściu z nadmiaru ...czci, jaką go darzą 
lubelscy sanatorzy?..

Doprawdy niezrozumiałemi drogami 
błądzi myśl niektórych radykalnych pu­
blicystów sanacyjnych...

ROLA RRRADYK A ŁÓW SANACYJ­
NYCH.

Wogóle rrradykali sanacyjni to  dziw­
ny gatunek ludzi. Wszystko umieją po­
godzić ze sobą, nawet — Cześć t — 
Brześć... Służą dyktaturze, której an­
tyspołeczne, ani robotnicze oblicze nie 
może chyba budzić żadnych wątpliwoś­
ci, a równocześnie drukują w „Przeło­
mie’* płomienne manifesty antikapitalb 
styczne, od których samego czytania po 
winny przejść ciarki po grzbietach pa­
nów z ,X.ewjatana“... Powinny przejść, 
ale — nie przechodzą, bo panowie z 
„Lewjatana” dobrze wiedzą, te  za temi 
piorunującemi manifestami jest zupełna 
pustka, a cała energja rrradykalna ta ­
kich np. „przełomowców", z których 
niektórzy zresztą siedzą na niezłych po­
sadkach rządowych, wyładowuje się— 
w słowach... Z tei właśnie strony pod­
chodzi do rrradvkałów „sanacyjnych" 
„Kurjer Warszawski”.

Przewaga taktyki, widoczna we wszyst­
kich posunięciach regime'u występuje tu 
szczególnie jaskrawo. Pozytywna strona, 
program, formuła polityczna jest wyraź­
nie lekceważona.
To nie jest bolszewizm, zwłaszcza, w 
starem, klasycznem znaczeniu tego sło­
wa. Ale jest antikapitalizm, lubiący się 
legitymować ideologią legionową.

To nie jest kult dyktatury. Ale jest po­
garda dla liberalizmu politycznego, opar­
ta na przekonaniu o jego nieudolności do 
rozwiązania splotu spraw gospodarczych.

Co ma zastąpić te formy? Nie wiado­
mo. Żadnej pozytywnej myśli o przyszło­
ści. „Przełomowcom" i .pionierom" wy­
starczy stwierdzenie, te wszystko, co i- 
stnieje, jest złe i pocieszyć się należy tyl 
ko tą myślą, że się skończy.

Biczownicy średnowieczni, przeklinają­
cy świat, wśród którego żyli, którego by­
li współtwórcami i któremu przepowiada­
li rychły koniec, przeżywali coś podob­
nego.
Jeżeli chodzi o wartość polityczną o- 

wych rrradykałów dla obozu rządowe­
go, to  słusznie zauważa „Kurjer W ar­
szawski", którego o jakieś sympatje ra ­
dykalne posądzić nie sposób, że „są oni 
w zgodzie ze swą władzą", a nawet — 
UŁATWIAJĄ JE J UTRZYMANIE RÓW 
NOWAGI WEWNĄTRZ OBOZU 1 
„TAKTYCZNE POSUNIĘCIA NA ZE­
WNĄTRZ".

To jest bardzo ważne! To jest, być 
może, tajemnica istnienia rrradykałów 
„sanacyjnych” wogóle. W.

u a t m a i r t a  s i i r a n i i  1 1 “  “

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

Sekretarjat T-wa Leszno Nr. 53, — •- 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, pią­
tek od 5 do 8 i wtorek, czwartek, so­
botę od 10 do 2-ej.
■ i -mii i - i r u ~ i— - n r ii—

Dokumenty nędzy i rozpaczy
Z listów naszych czytelniKów

fińskiego ministra



Walka robotników odzieżowych Ostatnie posiedzenie w Lozannie

JAN WASNIEWSKI 94)

Na p o d szy b iu
Powieść górnicza.

XVI. PODZWONNE.
M ruk lubił podniosłe uroczystości... Zająwszy się 

pogrzebem, dbał usilnie o to, aby wypadł jak najo­
kazalej. Trumnę mieli nieść naprzemian dozorcy 
i robotnicy w czarnych, odświętnych uniformach. 
Stawiński nie ustąpił jednak swego miejsca... Chmur­
ny jak noc, głuchy na wszystko, co go otacza, niósł 
ciało swego zwierzchnika przez całą długą drogę 
od domu aż na sam cmentarz.

Płaczącą Leokadję prowadził pod rękę Tadeusz.
„Człowiek jest samotny, synaczku... I żyje sam 

i samotnie kładzie się w grób" •— brzmiały mu upor­
czywie w uszach słowa ojca z ostatniego spaceru.

Obok nich — tuż za trum ną — szedł W itek z Ma- 
niutą. Ona — wyczerpana, szlochająca — co chwi­
la chwytała dłonią silniej ramię męża, jakby chcąc 
się przekonać, że jest obok niej, że ją prowadzi.

— Nie płacz, Maniuś, nie płacz!... Jestem  przy to ­
bie, kochanie... —  szeptał, nachylając się ku niej.

„Harówka, harówka do końca dni!" — Przed ocza­
mi staw ała mu sucha tw arz teścia o krzaczastych 
brwiach, wyłaniająca się z cienia nocy w czerwo- 
nem świetle rozżarzającego się papierosa.

Antoni szedł sam. W głębi duszy odbywał suro­
wy sąd nad samym sobą... O! ileżby dał za to, gdy­
by ostatnia kłótnia z ojcem nigdy nie była zaszła...

Gdy kondukt skręcił ku Pomorzanom, Tomasz 
M atusiak ukazał się na wysokim ganku szego domu. 
Ręce trzym ał w kieszeniach, na szerokim brzuchu 
połyskiwał mu w jesiennem słońcu pozłacany łańcu­
szek od zegarka. Kiedy orszak przybliżył się, przed­
siębiorca zdjął czapkę i pozostał z odkrytą głową, 
póki nie minęła go ostatnia osoba, idąca za pogrze­
bem...

Rachunki między nim, a nadsztygarem były w y­
równane...

Spuszczono trumnę w dół, tłusta ziemia zadudni­
ła głucho na jej wieku.

Antoni wpijał paznokcie w dłoń, aby nie krzy­
czeć... Rzucił błędnym wzrokiem dokoła. Na jakiemś 
podwyższeniu dostrzegł wysmukłą twarz Dziunki. 
Była w żałobie, jakby należała do rodziny.

Antoniemu mignęła w oczach ciemna, podniesio­
na do ciosu pięść ojca.

„Nie, ojczulku, nie! Ja  wyciągnę konsekwencje, 
jak chciałeś... Jak  tego chciałeś"...

Patrzył na Dziunkę... W zrok ich nagle spotkał się 
ponad tłumem zgromadzonych...

Ceremonja była skończona. Ludzie powoli rozcho­
dzili się do domów. Rodzina nie mogła jeszcze ode­
rwać się od mogiły... Ciotka i Maniuta klęczały, 
a Tadeusz stał przy nich. Teraz dopiero, w zupeł­
nej prawie samotności, wstrząsał nim dreszcz roz­
paczliwego, głośnego szlochu. Ściskał zębami wargi 
i co chwila krótko, urywanie wyrzucał:

—• Boże, Boże...
Antoni zbliżył się do Dziunki... Ujął ją pod ramię, 

przycisnął do siebie i rzekł cicho:
— Przebacz Dziunka... Przebacz mi, moja żono...
Spojrzała, jakby nie wierząc.
— Tak... — skinął głową.
Wówczas przytuliła się do niego i łzy nabiegły jej 

do oczu.
Była szczęśliwa... On jest przy niej i już jej nie 

opuści... Co ją jeszcze we wspólnem pożyciu czeka?.. 
Nie wiedziała, ani się nad tern nie zastanawiała... 
Teraz jest jej dobrze.

Któż zresztą z rodziny, rozchodzącej się od gro­
bu — tego unaocznienia znikomości ludzkich trosk, 
bólów i radości — wiedział, co go spotka, nim doj­
dzie do kresu, kończącego się jednako dla wszyst­
kich małą, czwoioboczną, głęboką mogiłą?

KONIEC.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do prasy

i do gospodarstwa wiejskiego dostar­
c z a  bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to ma­
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
1J Codziennie od 11-ei do 4-ei.

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­
s i a d a  rower. Oczekuje jakiejkolwiek 
propozycji, niekoniecznie z jego fachu. 
Tel. 12-23-52.

TAPICER - dekorator, b. czeladnik
firmy S z c z e r b i ń s k i  —  przerobieni* 
materaca 10 zł., zakładanie firanek 
1 zł., krojenie pokrowców. Polna 62- 
42. tek 8.58-39 — Komorek.

MŁODY CZŁOWIEK szuka Jakie!
kolwiek bądź pracy. Wiadomośoi 
kierować: Bo6zko Eugeniusz, Poczt* 
Czerwińsk- nad Wisłą.

PANIENKA MŁODA Z PROWIN­
CJI, pracowita chętnie przyjmie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re­
dakcji „Robotnika" pod A. B.

o pracę w Tarnowie
Przedsiębiorcy sekcji damsko - kon­

fekcyjnej w Tarnowie ostatnio wciąż 
ponaw iają swe ataki na warunki pracy 
i płacy robotników. Na tym tle  w roku 
1931 doszło parokrotnie do długotrw a­
łych strajków z wynikiem kompromiso­
wym. Przed dwoma miesiącami zaś. z 
powodu zamierzonej redukcji przez fir­
mę Kec, kilkudziesięciu robotników 
chwyciło się strajku w łoskiego w obro­
nie w arsztatów  pracy. Robotnicy ci 
przez kilka dni nie opuścili fabryki w 
rezultacie firma cofnęła wymówienie, a 
wszyscy robotnicy pozostali — dzieląc 
między sobą pracę.

Obecnie toczy się znów zacięta w al­
ka w firmie Wurcel et Daar. Z zakoń­
czeniem  sezonu letniego firma wymó­
wiła wszystkim robotnikom  pracę. Po­
niew aż zwykle nie praktykuje się w y­
powiedzenie z upływem sezonu, Zwią­
zek zwrócił się wówczas do firmy o 
wyjaśnienia i otrzym ał odpowiedź, iż 
jest to  zwykła formalność, a-w szyscy  
robotnicy zostaną nadal na sezon na­
stępny zatrudnieni.

Z początkiem  b. m. przystąpiono do 
pracy przygotowawczej na zimowy se-

zon. Rozpoczęto t. zw. modelowanie, 
| przy robocie tej nie zatrudniono nikogo 

ze stałych dawnych robotników, lecz 
przyjęto naTazie robotników  nie związ­
kowych. Konferencje prowadzone z 
przedstaw icielam i farmy nie dały żadne 
go rezultatu . Na konferencjach bowiem 
obiecano zatrudnić dotychczasowych 
robotników, a tymczasem wciąż w erbo­
wano nowych łamistrajków.

Rozgoryczeni robotnicy, którzy dłu­
gie miesiące oczekują w głodzie na o- 
kres sezonu, —- widząc, iż drogą poko­
jowych pertrak tacy j nie uda im się o- 
trzymać z powrotem w arsztatów  swej 
pracy, — proklamowali strajk włoski i 
od dnia 11 b. m. 50 robotników  nie opu­
szcza gmachu fabryki. Łam istrajk owcy 
widząc zdecydowaną postawę, doprowa­
dzonych do rozpaczy robotników, cof­
nęli się.

Podczas obecnie ponowionych roko­
wań przedstaw iciele Związku Odzieżo­
wego postawili wniosek, by do czasu 
zakończenia pertrak tacy j i załatw ienia 
konfliktu, fabrykę zamknąć, nie zatru­
dniać łamistrajków, — wówczas robo­
tnicy opuszczą fabrykę. Firm a na to  się

Powrót Mac Donalda do Londynu

nie zgodziła, zm ierza bowiem do u s ta ­
lenia w arunków  przy których robotnicy 
nie będą mieli nic do powiedzenia w 
spraw ie wydalenia i przyjmowania ro ­
botników. Firma tęskni bowiem za cza­
sami, gdy robotnicy nie zorganizowani, 
byli niewolnikami swoich pracodawców.

Inspektor Pracy w ezw ał obie strony 
na konferencję, zobaczymy, czy uda się 
Panu Inspektorowi w płynąć na fabry­
kantów, by zniechali prowokacyjnej 
p raktyki wobec zorganizowanych robo­
tników.

* *
*

Zarząd Główny Zw. Zaw. Robotn. 
Przemysłu Odzieżowego w  Polsce wzy- 
w wszystkie swe Oddziały do popiera­
nia walczących o swe żywotne imtere- 
sa robotników  w Tarnowie, przez czu­
wanie nad  tem, by żaden z robotników 
odzieżowych nie popełnił łam istrajków - 
stw a i nie przyjmował pracy w fabry- 
kch objętych akcją w  Tarnowie.

Zgon kompozytora
węgierskiego

W Budapeszcie zmarł w 75 roku tycia ' 

znany kompozytor, autor wielu utworów 
muzyki kościelnej Józef Sztandra. Sztandra 
w 1914 roku zodbył wielką nagrodę konkur­
su paryskiego na utwór muzyki kościelnej.

Na zdjęciu naszean widzimy salę obr ad w Lozannie podczas ostatniego po­
siedzenia. ;

Pogrzeb Weyssehoffa

Na zdjęciach widzimy strzaskany sa molot „króla obuwia" Baty, oraz brata  tragicznie 
nie na czele firmy.

Zdjęcie z katastrofy „króla obuwia"

Pogłębianie dna Wisły
1 Z Liczby 6 pogłębiarek, posiadanych 

przez dyrekcję warszawskich dróg w o­
dnych, czynne są  w  r  b. ty lko trzy  po- 
głębiarki, z tego jedna pracuje na odcin­
ku zarządu warszaw skiego między W ar 
saawą i Modlinem, a dwie na odcinku 
zarządu płockiego. Ograniczenie to  
spowodowane jest brakiem  kredytów, 
albowiem utrzym anie jednej pogłębiar- 
ki kosztuje do 60.000 zł. w  ciągu sezo­
nu. N a terenie W arszaw y pogłębiane 
jest obecnie wejście do portu  handlo­
wego na Saskiej Kępie, gdizde pogłębiar- 
ka czynna jest na trzy zmiany w  ciągu 
całej doby bez przerw y. W ydobywa ona 
150 m etrów  sześć, ziemi na godzinę. 
Ziemia ta  wyrzucana jest autom atycz­
nie albo za tam y i wówczas używana 
do regulacji brzegów Wisły, albo bez­
pośrednio na brzeg, skąd wywożona jest 
na tereny  przebudow y warszawskiego 
w ęzła kolejowego. Obecne większe m ie­
lizny spowodowane są spadkiem  pozio­
mu wody w Wiśle.

zmarłego, który  staje obec-

Sądy doraźne działają
W  najbliższych dniach przed sądem 

doraźnym we Lwowie stanie Jan  Koń, 
oskarżony o m orderstwo kochanki.

. Arystokratyczni oszuści
przed Sądem

W połowie września rozpocznie się 
przed trybunałem  karnym we Lwowie 
rozpisany na 5 dni proces przeciw ko 
księżnej Janinie Puzyninie i hr. Józefo­
wi Konarskiemu, będący epilogiem gło­
śnej w swoim czasie oszukańczej afery, 
k tóra naraziła wiele osób pryw atnych i 
firm Lwowskich na straty , sięgające kil­
kaset tysięcy złotych. Oskarżeni odpo­
w iadać będą z wolnej stopy, ponieważ 
zwolnieni zostali z aresztu śledczego za | 
kaucją. Oskarżenie wnosi prok. apel. 
dir Laniewski

l WCZORAJSZE) G I E ł D y
Dewizy; Belgia 123.90; Holandja 359.35; 

Londyn 31.62 — 31.60; Nowy Jork 8.923; 
Nowy Jork (kabel) 8.928; Paryż 34.98; Pra­
ga 26.40; Szwajcarja 174.00.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: Rankiem chmurno i mglisto,
miejscami deszcze i chłodno (około +15°), 
w ciągu dnia pogoda zmienna, temp. około 
+  18°. Umiarkowane, na wybrzeżu silne 
i porywiste, wiatry zachodnie.

Pokwitowania
NA DZIECI WALCZĄCYCH 

GÓRNIKÓW.
Członkowie Koła Z, Z. K. w  Skarży­

sku Kamiennej zł. 26.09.
NA FUNDUSZ PRASOWY.

Tow. W ładysław  Dobrowolski zł. 2.

LEtngAUUgągyM
„ R A D O N ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te !. 703-58.
Leczenie radem, promieniami Roent­
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzna 

(artretyzm, chor.krwń .nerwowe, skórne.
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Wykluczenie p. Wielińskiego z
zostało ostatecznie przypieczętowane

magistratu
U rząd wojewódzki w Łodzi zwrócił 

się do m agistratu łódzkiego z prośbą o 
udzielenie mu dodatkow ych wyjaśnień, 
dotyczących sprawy wykluczenia b. wi­
ceprezydenta Łodzi. dr. Edmunda W ie­
lińskiego z grona członków rady  miejs­
kiej.

Zapytanie to  województwo skierowa­
ło  do Władz miejskich w  związku z re- 
kursem , jaki dr. W ieliński złożył na u- 
chwałę rad y  miejskiej pozbaw iającą go 
godności radnego i w iceprezydenta mia 
sta.

Choć m agistrat przeszedł nad całą 
tą  spraw ą do porządku dziennego, zmu­
szony b.ył udzielić w ładzy nadzorczej żą 
danych wyjaśnień, by w reszcie wyklu­
czenie p. W ielińskiego z  samorządu 
przypieczętow ać.

W ystosow ano więc do urzędu woje­
w ódzkiego obszerne pismo, w  którem  
jeszcze raz  przedstaw iono pogląd gmi­
ny miejskiej na sprawę. Najciekawszem 
w  tern wszystkiem  jest to, iż m agistrat 
stw ierdził, że
dr. W ieliński wniósł sprzeciw przeciwko 
nieuchwalonemu wnioskowi frakcji so­
cjalistycznej, podczas, gdy wydalony zo­
stał z rady miejskiej na podstawie wnio 

skn komisji regulaminowo - prawnej.
W ytw orzyła się więc tak a  sytuacja,

że
uchwała ostateczna uzyskała moc praw. 
ną, albowiem co do niej rekursu p. W ie­

liński nie złożył.
Aby zrozumieć na czem polegało nie­

porozumienie, k tóre było gwoździem do 
trum ny dr. W ielińskiego na  gruncie łódz 
kiego samorządu, należy przypomnieć 
pokrótce przebieg sprawy od momentu 
w ystąpienia frakcji socjalistycznych ó 
w ydalenie p. W ielińskiego z grona rad ­
nych.

Specjalne posiedzenie parlam entu 
miejskiego, poświęcone tej sprawie, od­
było  się na  początku czerw ca r. b. Klub 
socjalistyczny w ystąpił wówczas zezn a  
cym  wnioskiem, domagającym się usu­
nięcia p. W ielińskiego z rady  za popeł­
nienie czynu hańbiącego w  zrozumieniu 
odnośnego paragrafu dekretu o samorzą 
idzie. Przew odniczący wspomnianego po 
isiedzenia plenum, tow, Kempner, za­
proponow ał wówczas odroczenie głoso­
w ania nad wnioskiem i odesłania go do 
komisji, a to  celem umożliwienia dr. W ie 
lińskiemu zajęcia stanowiska w  jego pry 
w atnej sprawie, a  przedewszystkiem  dla 
umożliwienia mu obrony.

Istotnie spraw a przekazana została 
komisji regulaminowo-prawnej, a prezes 
rady  tow. Andrzejak, przesłał dr. W ie- 
lińskiemu odpis wniosku socjalistyczne­
go, donosząc mu jednocześnie, i i  p. W ie 
lińskiemu przysługuje praw© bronienia 
się na komisji.

W  odpowiedzi na to  W ieliński wy- 
istosował do komisji prawnej obszerne 
pismo, w  którem  w  obelżywy sposób 
w yraził się o ławniku Kuku i całym ma­
gistracie.

W  klika dni potem dr. W ieliński w y­
stosował telegram  do jednego z pism 
krakow skich, w  której to  depeszy mó- 
mówrił o magistracie, jako o „ludziach 
o brudnych rękach".

Te dwa fakty skłoniły radę miejską 
'do zrewidowania swego stanow iska w 
stosunku do całej sprawy i

m a j e s t i c nowy-Świat 43. 
Codz. o g. 5.30, 7. 8.30,10 

NsichtodmV-za sala w Warszawie!
WIELKA SENSACJA 

SPORTOWA
HECZ BOKSERSKI

o tytuł mistrza świata

SCHMELING —  
SCHARKEY

zakończony tryumfem amerykanina 
Znakomity nadprogram Ceny zł. 1 .1  50 11

KINOTEATR* M I E J S K I
Początek punktualnie o godz. 6,30

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
dziś

SEKRETARKA OSOBISTA
M a r y  G l o r y

Następny film:

SKRZYDLATA FLOTA
Ramon Novarro

Sala dobrze wentylowana ap» EORIT

COLOSSEUM T S u , 0,  1 6
Orgie śmiechu i humoru wywołają

STAN LAUREL i 0LIWER HARDY 
F L I P  i F L A P

swoją najnowszą arcykomedją wytwórni 
„Metro Goldwin Mayer"

P. t  PUŁKOWNIK i JEGO S l I M
, 2 godziny spazmatycznego śmiechu 
NA SCENIE: Całkowita zmiana świa­

towego programu z udz. Tadeusza 
F aliszew sk iego .__________

przeredagowania wniosku o wyklucze­
nie z rady p. Wielińskiego.

Na iednem z posiedzeń komisji mec. 
Hartman, jako przewodniczący, przed­
stawił nowo sformułowany wniosek już 
nie frakcji socjalistycznych, ale komisji, 
w  którym  m. in. powołano się na wspom 
r.iane wyżej dwie nowe okoliczności 
sprawy, obciążające jeszcze bardziej p. 
Wielińskiego. Tak zmodyfikowany wńio 
sek komisji został później uchwalony 
przez radę miejską 56 głosami radnych, 
przeciwko 6.

Nazajutrz, t. j. 17 czerwca dr. W ieliń­
ski złożył rekurs do województwa, ale 
załączył do niego pierw otny wniosek 

socjalistów, 
który, jak wiadomo, przyjęty nie został. 
W rekursie polemizuje z argumentami

tego wniosku, usiłując dowieść, te  rada 
miejska n e była powołana do pozbawię 
nia go mandatu radnego miasta. W wy 
jaśnieniach, udzielonych przez magi­
stra t urzędowi wojewódzkiemu, podkre 
ślono przedewszystkiem  to, iż rekurs 
dotyczy wniosku de facto nieistniejące­
go, a pozatem zwrócono uwagę r,a to, 
iż wśród 56 radnych, którzy oddali gło­
sy za wnioskiem, było dużo głosów nie- 
socjalistycznych, a nawet glosy NPR., 
który jav/iie wypowiedział się za wy­
kluczeniem p. W olińskiego.

W konkluzji magistrat stwierdza, iż 
urząd wojewódzki powinien właściwie 
uważać, że p. W ieliński rekursu nie zło 
tył, tak, te  niema poprostu podstawy do 
nadania sprawie toku instancyjnego.

Zabójstwo przy uj. Ciepłej
Nocy ubiegłej około godz. 24-ej przed 

domem, Ciepła 14, upadł jakiś mężczy­
zna, będący w tow arzystw ie drugiego 
mężczyzny i kobiety. Towarzyszący za­
dzwonili do dozorcy domu, Wojciecha 
Kowalskiego, który przy pomocy nie­
znajomych przeniósł chorego do bramy, 
a następnie do swego mieszkania. Tam 
okazało się, iż w skutek rany ciętej, za­
danej nożem w brzuch, nieznajomemu 
wyszły trzew ia na wierzch. Lekarz Po­
gotowia udzielił pomocy i przewiózł ran 
nego nieprzytomnego, który był rów 
nież podchmielony, do szpitala Dz. Je  
zus, gdzie po upływie 5-ciu m inut zmr: 
Zaznaczyć należy, iż na miejscu przy u 
Ciepłej znalazło się w kró tce trzech po 
licjantów, którzy jednak nie wylegity 
mowali mężczyzny i kobiety, tow arzy 
szącyćh rannemu. Z zeznań ich wyra 
ka, iż gdy przechodził on ul. Grzybow­
ską, na rogu Ciepłej, potoczył się na

Przygotowania włókniarzy do walki
Żądania włóKniarzy warszawsRicłi

W  niedzielę, dnia 17-go b. m. odbyło 
się zapowiedziane przez nas w czw art­
kowym Nr. „Robotnika" zebranie Kla­
sowego Związku Zaw. Robotników i Ro­
botnic Przem. Włókienniczego, Oddzia­
łu Warszawskiego, w lokalu przy ul. 
Dzielnej Nr. 95.

Tow. poseł Szczerkowski w  dłuższym 
referacie zobrazow ał ogólną sytuację w 
kraju, ze szczególnem uwzględnieniem 
położenia przemysłu włókienniczego i 
walk, jakie w  tej chwili na terenie Ło­
dzi Bełchatowa, Białegostoku, Pabjanic 
,i in. miejscowości Klasowy Związek 
W łókniarzy prowadzi, w obronie przed 
atakam i kapitalistycznemi, podkreślając 
zarazem , że a tak  zorganizowanych fa­
brykantów  przybiera coraz szersze roz­
miary, co w konsekwencji w  niedalekiej 
przyszłości doprowadzić musi do straj­
ku, w  całym przem yśle włókienniczym i 
w  pokrewnych zawodach,

Tow. Szczerkowski apelow ał do ze­
branych, by skupili wszystkie swoje si­
ły w  szeregach Klasowego Związku Za­
wodowego W łókniarzy i przygotowali 
się do zbliżająąfcj się walki, k tóra ich 
czeka.

Następnie tow. tow. Baranowski i Ba­
czyński omówili bolączki robotników za 
trudnionych w przemyśle w łókienni­
czym na tereńie W arszawy, podkreśla­
jąc, że fabrykanci warszawscy w bez­
przykładny sposób w ykorzystują o- 
becnie ciężkie położenie klasy pracują­
cej, obniżając zarobki, nieprzestrzegają 
Ustaw socjalnych, jak urlopu, godzin 
nadliczbowych, nie ubezpieczają w Ka­
sach Chorych robotników — i t. p.

Żę fabrykanci, a w  szczególności fir­
my: „Alberta", Lechmana, Ref nie wa, 
Jegera, Matuszewskiego, następnie fir­
ma „Esgiwa", ,,Opus“ i t. p. zmuszają 
robotników do przyjmowania zarobków 
w towarach, i to  po cenach znacznie 
wyższych niż rynkowe. W iele firm od 
kilku miesięcy nie wypłaca robotnikom 
zarobków i robotnicy skazani są na 
nędzę eksmisję z mieszkań i t. p.

Delegaci jednomyślnie stwierdzili, że 
przyczyna tego stanu leży w rozbiciu 
ruchu wśród robotników  przemysłu włó 
kienniczego, a zwłaszcza demoralizacji 
jaką do ruchu robotniczego wprowadzi­
ły Związki „sanacyjne" lub półsanacyj- 
ne. Związki te rozwinęły po fabrykach

Kamieniczniczka bije 
dozorczynię

Otrzymaliśmy następujący list:
Szanowny Panie Redaktorze!

Dnia 15 lipca 1932 r. o godz. 17-ej wła­
ścicielka domu przy uL Kowieńskiej Nr. 25 
Sobieraj Józefa pobiła, po uprzednim we­
zwaniu do siebie, dozorczynię Annę R aczkr 
W tym samym czasie w mieszkaniu Sobie- 
rajowej przebywał dzielnicowy et. post. P. 
P. XIV komisarjalu Pakulski Nr. 1587. Na 
krzyk bitej i  wyrzuconej następnie za drzwi 
Anny Rączko, zbiegli się lokatorzy domu.— 
którzy zobaczyli Rączko leżącą zemdloną, 
podczas kiedy Sobierajowa cynicznie drwi­
ła, mówiąc: „niech zdycha"! Dzielnicowy 
raczony wódiką przez Sobierajową, wyszedł 
od niej z mieszkania nietrzeźwy i nietylko, 
że nie interwenjował lecz odezwał się do 
Sobierajowej: „Niech Pani stąd idzie, bo 
się jeszcze więcej hołoty nazbiera". Na sku 
tek protestu przez p. Nowakowską Helenę, 
p. dzielnicowy spisał protokół, ale p. No­
wakowskiej, gdyż jak twierdził, że za gło­
śno krzyczy i nie ma praw a wtrącać się 
w nieswoje sprawy.

Pozwolimy sobie nadmienić, że Sobierajo­
wa znana jest ze swoich częstych wyczy­
nów uchodzących jej jak dotąd bezkarnie.

Prawdziwość powyższego stwierdzamy 
własnoręcznymi podpisami.

Następują podpisy:

Konfiskaty
„Chłopskiej Praw dy"

Bieżący numer „Chłopskiej Prawdy" 
został skonfiskowany za artykuł p. t,s 
„Będziemy rżnąć po kawałku", ustępy z 
art. p. t.: „Jutro znowu wojna" oraz 
szereg wiadomości z kraju. Jest to pią­
ta z kolei konfiskata „Chłopskiej P ra­
w dy” w roku bieżącym.

Milionowe stra ty
w yrządzone przez burze

S traty  spowodowane przez huragany 
i burze na terenie województwa lubel­
skiego, wynoszą około 5 miljonów zło­
tych. Zasiewy zniszczone zostały na 
przestrzeni około 50.000 mórg.

Nierealne projekty
Do m agistratu zwracają się przedsta­

wiciele różnych konsorcjów krajowych i 
zagranicznych, proponujących kredyty 
na wykończenie różnych inwestycji lub 
gmachów miejskich. W szystkie te p ro­
jekty opiewają jednak na zbyt krótki, 
paruletni, termin. W szystkie te propozy­
cje są rozpatryw ane, jednak ze względu 
na krótkoterm inowe spłaty, nie mają 
szans realizacji.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM niec-ynny.
Z OPERY. Dziś przedstawienie zawie­

szone.
TEATR NARODOWY. Dziś I codziennie 

komedia Marcelego Pagnol’a „Fanny*.
TEATR LETNI. Dziś ł codziennie kro- 

tochwila Brunona Franka p. t. „Gwiazdy 
ekranu” (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś f codziennie an- 
giefeka komedja muzyczna „Jim i JMI', z 
Modzelewską i Bodo.

TEATR MAŁY — nieczynny.
TEATR NOWOŚCI. Jeszcze k lk a  dni 

operetka Abrahama „Kwiat Hawai".
W próbach operetka Stolz'a „Szaleństwa 

Collette" z J. Kulczycką, Xenią Grey, W. 
Rychterem, J. Klimaszewskim i innymi.

TEATR „MORSKIE OKO" Codziennie 
w ielka rew ja  w  30-tu obrazach  „W esoła 
podróż".

TEATR „BANDA". Ostatnie dni „Mu­
rzyn warszawski" z Jaraczem i Kalinówną 
w rolach głównych.

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 
na urlopie”.

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obrazach 
„Gwałtu! On ma fijoła".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki •

™  S E N S A C J A  “  
D L A  W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
W. Hopman

W a r s z a w a ,  N a le w k i 38, 
front I piętro ■ ■ » ■ ■ ■  tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną  s p rz e d a ł  
p /g  n a jn o w szy ch  m o de l i  zag ran iczn .
mm CENY ŚCIELE HURTOWE! mm

wśród robotników denuncjatorstwo i 
szpiclostwo, skutkiem czego kapitaliści 
mszcząc się na Organizacji klasowej, po 
zbawiają dzielniejszych towarzyszy p ra­
cy.

Zebrani po gruntownej dyskusji usta­
lili na najbliższą przyszłość następujące 
żądania;

1) w ypłacenia w szystkich . zaległych 
zarobków nie towarem lecz gotówką,

2) zająć się energicznie ustaleniem od 
powiedniego cennika na terenie W arsza 
wy w  całym przemyśle włókienniczym i 
w pokrewnych zawodach, jak: trykociar 
stwie, pończosznictwie, firankarstw ie i 
t. p., oraz bezwzględne przeciw staw ie­
nie się na przyszłość wszelkim obniż­
kom zarobków i wypłatom w  towarach.

3) domagać się udzielenia wszystkim 
robotnikom należnych urlopów zapłaty 
za godziny nadliczbowe, ubezpieczenia 
w Kasach Chorych i t. p,

W tym celu Konferencja zw raca się 
do ogółu robotników i robotnic przemy­
słu włókienniczego W arszaw y o w ybra­
nie we wszystkich fabrykach (tam gdzie 
ich niema jeszcze) delegatów Klasowe­
go Związku Zawodowego W łókniarzy i 
nawiązania kontaktu ze Związkiem; 
przygotowania odpowiedniej akcji straj 
kowej, na wypadek gdyby kapitaliści 
nie odstąpili od swoich zamiarów.

W reszcie Konferencja apeluje do o- 
gólu robotników  i robotnic w przem y­
śle włókienniczym o skupieniu się w 
Klasowym Związku Zawodowym Przemy 
słu Włókienniczego.

*

Oddział W arszawski Związku Robot­
ników i Robotnic Przemysłu W łókienni­
czego mieści się przy ul. Dzielnej Nr. 95: 
biuro czynne w każdą sobotę, od 2 — 4 
popoł.

pięciu przechodzących mężczyzn, z k tó  
rych jeden wyjął momentalnie nóż i xa- 
dał śm iertelny cios. Ze znalezionych 
przy zmarłym dokumentów wynika, iż 
jest to  28-letni Feliks Rusimiak, Żelaz­
na 47, syn dozorcy domu, robotnik, o- 
sta tn io  bez pracy. Denat pozostawił 
żonę i dziecko.

Staruszka stratowana
przez konia

Na rogu ul. W spólnej i Poznańskiej, 
koń zaprzężony do wozu wiejskiego, 
spłoszył się sygnałem przejeżdżającego 
samochodu, w padł na chodnik, rozbił 
budkę z gazetami i stra tow ał sprzeda­
wczynię gazet 73-letnią M arjannę W i­
śniewską. Policjant przewiózł staruszkę 
do ambulatorjum Pogotowia, gdzie le ­
karz stw ierdził potłuczenie lewego po­
dudzia ze złamaniem kości. Po opatrun­
ku W iśniewską przewieziono do szpita­
la Dz. Jezus. Woźnica płochliwego ko­
nia, korzystając z zamieszania, — zbiegł.

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05

— 12.10 Program na dzień bieżący, 1210
— 12.20 Przegląd Prasy, 12.40 — 12.45 Ko­
munikat PIM. 12.45 — 13.25 Płyty gramo­
fonowe. 13.35 — 14.10 Płyty gramofonowe.
15.00 — 15.10 Komunikat gospodarczy. 15.10
— 15.30 Płyty. 15.30 — 15.35 Chwilka lotni­
cza. 15.35 — 15.40 Komun. 15.40 — 16.35 
Płyty. 16.35 — 16.40 Komunikat dla żeglugi 
i rybaków. 16.40 — 17.00 Odczyt. 17.00 —
18.00 Koncert symfoniczny. 18.00 — 18.20 
„Kaszubi i ich gwara" — wygł. prof. M. Ma­
łecki. 18.20 — 19.15 Transm. Muz. Tan. z 
Ciechocinka. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 
19.35 — 19.45 Dziennik Radjowy. 19.45 —
19.55 „Bieżące wiadomości rolnicze" — 
wygł P- J. Płatek. 19,55 — 20.00 Program 
na dzień następny. 20.00 — 20.40 Orkiestra 
Filharmonii. 20.40 — 20.55 Fełjeton literac­
ki. 20.55 — 21.50 Dalszy ciąg koncertu.
21.55 — 22.00 Komunikat dla komunikacji 
lotniczej. 22.00 — 22.40 Muzyka taneczna. 
22.40 — 22.50 Wiadomości sportowe. 22.50 
:— 23.30 Muzyka taneczna.

Ceny na targach
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy — 42 
gr., sitkowy i razowy — 32 gr. za kg., buł­
ki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 10 gr. 
sa sztukę, mJeko na miarę — 35 gr. za litr, 
słonina — 2 zł., mięso uboju warszawskiego: 
wołowina i cielęcina — 1 zł. 75 gr„ wieprzo­
wina — 1 zł. 80 gr., mięso uboju zamiej­
scowego: wołowina i cielęcina — 1 zł. 50 gr., 
masło deserowe II gat. — 3 zł. 10 gr., oseł­
kowe — 2 zł. 85 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

Sprostowanie
Do artykułu „O co chodzi w sporze duń­

sko - norweskim?" w nr, 241 „Robotnika” 
zakradła się przykra omyłka druku. Złożono 
mianowicie „na lądzie jaknajbardziej odda­
lonym" zamiast „na lądzie jaknajbardziej 
odludnym.

K
J E D Y N A  

OCHRONA 
PRZED OWADAMI

4niszczy
Muchy 
(l ott>ary 

Mol*
plushy
p r u s ak.‘

'r

Ogłoszenia drobne
fłu żgce  bezpłatne
A do pracy i do
spi
do

pracy i do go- 
odarstwa wiejskiego 

ostarcza bezintereso­
wnie Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10. m. 13 
Codziennie od 11 do 4.

„ A T E N E U M "  

je s t  t e a t r e m  

ludzi pracy

O ry g in a ln y  Flit sprzedaw any Jest wy- 
łącznie w herm etycznie zakapslowanych 

błaszankach.

ROBOTNICYI

Czytajcie

sw oje  pismo

codzienne
„ROBOTNIK"



I

S tr .  6 „ROBOTNIK", wtorek, 19 lipca 1932 r. B B B B H B ffiM iiyM S M ilia iŁ ayS IłfilB B B W W B M B i Nr. 242

S Z T  A  F E T A  R O B  O T N IC Z A

■

Obóz kobiecy w Sulejowie
Uroczyste zakończenie obozu i propagandowe zawody lekkoatletyczne

0 mistrzostwo warszawskiej
Klasy A

Po dwutygodniowym pobycie w 
Sulejowie (Podklasztor) nastąpiło 
zam knięcie'’kursu. W  sali straży po­
żarnej odbyła się z tej okazji aka- 
demja przy zapełnionej szczelnie o- 
gromnej*sali. Świadczy to o wielkim 
zainteresow aniu się miejscowego 
społeczeństwa, robotniczym spor­
tem  kobiecym, który jeszcze w roku 
zeszłym zyskał sobie przychylną 
cpinję ogółu sulejowskiego.

koatletyczne w obecności tłumów 
publiczności. Zawody wypadły bar­
dzo dobrze. W yróżniły się przede- 
wszystkiem zawodniczki Skry, a w  
szczególności tow. W enclówna Zo­
sia. Z innych zawodniczek bardzo 
dobrze wypadł występ reprezen­
tantki niemieckiej org.^ „Freie T ur­
ner" tow. Janikowskiej, która  m a­
jąc świetne warunki fizyczne i s ta r­
tując pierwszy raz w życiu, w każ­
dej konkurencji znalazła się w  pier­
wszej czwórce.

Z poszczególnych wyników zasłu­
guje na uwagę wynik skoku wzwyż 
tow. Majchrzyckiej 1 m. 32. Nieste­
ty tak  tow. Majchrzycka, jak i też 
inna repr. „Startu" warszawskiego na 
skutek braku zrozumienia i niedbal­
stwa zarz. klubu, nie mają możności 
brania udziału częściej w zawodach 
lekkoatletycznych i grach sporto­
wych, pomimo tego, że są świetnym 
materjałem, czego najlepszym do- 

•wodem każdorazowe wyniki na le t­
nich obozach.

W yniki techniczne przedstawiają 
się następująco:

Bieg 60 mtr. start. 16 zawodniczek.

w finale zwycięża tow. W enclówna 
Zosia (Skra warsz.) 8:8, Il-ga tow. 
Janikowski (Freie Turner Kołow.), 
III Piasecka (Promień-Żyrardów).

Skok w dal: I miejsce tow. W enc­
lówna 4:21; II Piasecka 4.09, III Ja­
nikowska 3.97.

Skok wzwyż: I miejsce tow. Maj­
chrzycka (Start W arszawa) 1.32, II 
W enclówna 1.22, III Piasecka 1.22.

Rzut kulą: I miejsce tow. Jani­
kowska (F. T. Kat.) 7.47, II W enc­
lówna 7.25, III Majchrzycka 7.03.

Rzut dyskiem: I miejsce Piasecka  
21.95, II Majchrzycka 21.46, III-cie 
W enclówna 21.04.

Na zakończenie odbył się mecz 
hazeny Kongresówka —  Małopolska 
i Śląsk: wynik 4:2 (2:0) dla Kongre­
sówki.

W skład komisji sędziowskiej 
wchodzili instr. obozu, tow. Boski o- 
raz uczestniczki obozu.

Po zawodach tow. Kwapiński w 
imieniu miejscowych organizacji po­
dziękował wszystkim uczestniczkom 
za ich wysiłek, obdzielając je rów­
nocześnie słodyczami.

„Bos“.

Po niedzielnych spotkaniach i w eryfika­
cjach W ydziału Gier i Dyscypliny W O. Z 
P. N. stan  tabeli o mistrzostwo kl. A przed­
staw ia się następująco:

gier pkt. st. br.
1) Skoda 12 18 28:16
2) Skra 11 16 26;16
3) Gwiazda 13 15 23:22
4) AZS 12 14 24:23
5) Legja Ib 11 11 12:15
6) M arymont 10 10 24:21
7) Świt 13 9 25:28
8) M akabi 11 9 16:21
9) Znicz 12 9 19;2Ć

10) Polonia Ib 9 8 18:18
11) W arszawianka Ib 8 7 20:20

W tabeli decydującej o m istrzostwie (bez
rezerw  ligowych) stosunek sił przedstaw ia 
się następująco:

gier pkt. st. br.
1) Skoda 11 16 25:13
2) Skra 9 12 16:12
3) Gwiazda 10 12 18:15
4) AZS 10 10 18;19
5) Marymont 8 8 18:14
6) Świt 10 7 20:27
7) Znicz 9 6 15:25
8) Makabi 9 4 11:18

DRUKARZ WALCZY 0  WEJŚCIE 
DO KLASY A

W zawodach międzygrupowych o wej

GRUPA UCZESTNICZEK OBOZU W 
SULEJOWIE.

W spaniała postaw a uczestniczek, 
szybkie opanowanie arkanów  spor­
tu, w yw arły wielkie wrażenie. O 
aporcie robotniczym nikt dotąd w 
Sulejowie nie słyszał, a  tembardziej
0 robotniczym sporcie kobiecym. 
Początkow a rezerw a i nieufność lu­
dności, szybko zamieniły się w  en­
tuzjazm. Żaden wiec, czy referat, nie 
wywołał takiego zainteresowania, 
jak właśnie obóz sportowy kobiecy
1 jego,w ystępy publiczne.

Na akademji pokazy sportowe po­
łączone z deklamacjami i tańcami 
plastycznymi, sprawiły wielkie w ra­
żenie. Oklaskom nie było końca.

Akademję rozpoczęto przem ówie­
niem tow. Krygierowej, innych prze­
mówień Starostwo zabroniło. Pozo­
stałe punkty programu trw ały z gó­
rą  dwie godziny.

Po akademji miejscowa organiza­
cje podejmowały kurs wieczornicą. 
W śród ciepłej, radosnej atmosfery 
towarzyskiej, zakończono ostatnie 
chwile bytności kursu w SulejóWie.

Uczestniczki wywożą z Sulejowa 
jaknajmilsze wspomnienia.

Zawdzięczać to należy słońcu i po 
w ietrzu sulejowskiemu, no i tow. 
Tomaszewskiej, która miała sobie 
powierzoną opiekę nad żołądkami i 
duchem , uczestniczek i jak zwykle 
wywiązała się z tego znakomicie.
PROPAGANDOWE ZAWODY LEK- 
KOATLETYCZNE OBOZU W  SULEJO 

WIE.
W  ubiegłą niedzielę w  parku Su­

lejowskim, kobiecy robotniczy obóz 
urządził propagandowe zawody lek­

Ze Zlotu w Łowiczu
WyniK i omówienie imprez sportowych

W ramach Zlotu Młodzieży Robo­
tniczej w  Łowiczu odbyły się nastę­
pujące imprezy sportowe:

BIEG 3.500 M ETR.
Punktualnie o godz. 10 rano barw­

ny korowód zawodników z orkiestrą 
na czele wkroczył na rynek, będący 
miejscem startu. Startuje 46 zawo-

CZERWONE SZTANDARY POWIE­
WAJĄ NAD BOISKIEM W ŁOWICZU.

dników z organizacji młodzieży TUR, 
Robotniczych Klubów Sportowych i 
Czerwonego Harcerstwa,

O godz. 10.15 na znak startera ru­
szają zawodnicy ławą i już po pier­

FRAGMENT Z POCHODU UCZESTNIKÓW ZLOTU W ŁOWICZU — CZER­
WONI HARCERZE MASZERUJĄ.

wszym kilometrze rozciągają się 
q'a podejmowała kurs wieczornicą, 
niejsi wysuwają się na czoło biegu.

W 13 minucie przybywa do mety 
pierwszy zawodnik tow. Źuchowski 
Zdzisław z R. K. S. „Siła” Wołomin, 
następnie w padają na metę dalsi za ­
wodnicy w następującej kolejności:

2) Karczmarek Stefan TUR. Łódź.
3) Kłębka  Bron. TUR. Łódź.
3) Komorek Ryszard RTKS. Sar­

m ata,
4) Iłach Edward, TUR. Wola.
5) Eske Eugeojusiz, TUR. Dobrze­

lin.
6) W łodarski Tadeusz, TUR. Wo­

la.
7) Nowak Zygmunt, TUR. Dobrze­

lin.
8) M ajde Bron. TUR. Wola.
9) Marczak Tad. TUR. Wola.

TRZY NOWE REKORDY 
KWIATOWE NA MOTORÓWCE

Słynny rekordzista św iata Kaye Don za­
światowy na

Bieg ukończyło 40 zawodników• 
MECZE PIŁKARSKIE.

TUR. - Łódź —  RDS. Wola 6 1—  
bezapelacyjne zwycięstwo lepszej te­
chnicznie i taktycznie drużyny: 

Przedmecz RKS. Siła  - TUR. kom­
binowana Mokotów z Powiślem 1 :0. 
Drużyny o równorzędnej wartości.

atakow ał ponowni© rekord  
motorówce.

P róba da ła  w ynik pomyślny. Kaye Don 
uzyskał na  łodzi „Misa England l i r '  średnią 
szybkość 117,45 mil n a  godzinę, bijąc swój 
poprzedni rekord , uzyskany w A m eryce o 
5,73.

W  drugiej próbie Kay© Don pobił tylko 
co ustanow iony rekord  wynikiem 120 mil 
na godzinę.

W  trzeciej próbie K aye Don poprąw ił 
swój wynik na 120,50. Średnia szybkość 
w szystkich 3-ch biegów wynosi 119,81 mil 
na godzinę.

NIEMCY ZWYCIĘŻAJĄ 
WŁOCHY 5:0

Finałowy mecz Niemcy — Włochy o 
puhar Davisa w grupie europejskiej za 
kończył się niebywałą i kompromitują­
cą klęską Włoch 5:0. Świadczy to przy 
najmniej o różnicy klasy pomiędzy te­
nisistami niemieckimi a włoskimi.

Niemcy nietylko, że wygrali wszyst­
kie spotkania ale ostatniego dnia ma­
jąc już zapewnione zwycięstwo wysta­
wili przeciwko Palmieri'emj rezerwo­
wego Jaennecke. Palmieri mimo to prze 
grał.

VIENNA WYELIMINOWANA
W  W iedniu rozegrany został dalszy mecz 

o puhar Europy środkowej pomiędzy w ło­
ską drużyną Bologna a Vienną. Zwyciężyła 
drużyna w iedeńska 1:0 (1:0).

Mimo zw ycięstwa Vienna została wyeli­
m inowana z dalszych rozgrywek o puhar 
Europy Środkowej, poprzedni bowiem mecz 
zakończył się zwycięstwem włochów 2:0. 
Ogólny zatem  w ynik 'w ynosi 2:1 na korzyść 
Bologna.

MOTOCYKLIŚCI I KOLARZE Z. R. S.
S. NA ZLOCIE.

Zwycięstwo odniosła drużyna bar­
dziej rutynowana.

G RY SPORTOW E. 
Koszykówka TUR. Łódź - RDS. 

Wola 6 6 :2 . 
Siatkówka TUR. Łódź - TUR. Po­

wiśle 30:14.
W obu wypadkach odniosły zwy­

cięstwo drużyny bardziej rutynowane 
i lepsze technicznie.

Tak wysokie wyniki tłumaczy się 
tym, iż tak drużyna RDS. Wola jak 
i TUR. Powiśle dopiero od trzech 
miesięcy wprowadziły u  siebie gry 
sportowe.

Dziś w Majesticu
15 RUND MECZU SCHMELING-SHARKEY

Film, odtw arzający sensacyjny mecz bok­
serski o m istrzostwo św iata w w adze cięż­
kiej, jaki się rozegrał między Maxem Schme 
lingiem a Jackiem  Sharkey’em w Nowym 
Yorku, wchodzi dzisiaj na  ekran kina M a­
jestic. Zainteresow anie w szerokich sferach 
publiczności jest tem  w iększe, że wynik tej 
w alki jest przez pew ne odłam y sportow e 
postawiony pod znakiem zapytania. Dzięki 
filmowi, dokładnie oddającemu wszystkie 15 
rund meczu, W arszawa będzie mogła prze­
konać się naocznie po czyjej stronie p rze­
waga i kto ma rację w tym sporze o palmę 
pierwszeństw a.

ście do klasy A „Drukarz" pokonał Or­
don 4:2 (3:0).

Robotnicza drużyna miała przez ca­
ły czas znaczną przewagę.

W tabeli zawodów Drukarz zajmuje 
pierwsze miejsce i ma poważne szanse 
wejścia do klasy A.

ŻYRARDÓW? ANKA-ORZEŁ 
5 : 4 (2  : 3)

W Żyrardowie Żyrardowianka odnio­
sła po ładnej i ciekawej grze zasłużone 
zwycięstwo w meczu o wejście do kl. 
A. Bramki dla zwycięzców strzelili: Ka­
miński (3), Krzyżanowski i Hahn (po A). 
Ofiarą brutalnej gry padł bramkarz Ży- 
rardowianki Harytonow.

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZEBRANIE W. 0 .  Z. P . N.

Zarząd W. O. Z. P, N. postanow ił zwołać 
na dzień 23 lipca r. b. nadzw yczajne w alne 
zgrom adzenie W arszawskiego Okręgowego 
Związku P iłki Nożnej. Zebranie ma zadecy­
dować o stanowisku delegatów  w arszaw ­
skiego Związku na  nadzwyczajnem zebraniu 
Polskiego Związku P iłki Nożnej.

Zebranie odbędzie się w lokalu przy ul. 
Okopowej. Początek o godzinie 20-ej.

NOWY PŁYWACKI REKORD 
POLSKI

Na międzyklubowych zaw odach pływ ac­
kich w Poznaniu Kaniew ski pobił reko rd  
polski w biegu na 100 m., stylem klasycz­
nym. K aniewski uzyskał w ynik 1:25,2.

NOWA PLACÓWKA SPORTU 
ROBOTNICZEGO W NOWEJ WSI

W niedzielę zebrało się w Nowej Wsi 
na Śląsku około 70 młodych robotników 
w celu założenia robotniczego klubu 
sportowego.

Po wygłoszonym referacie przez tow. 
Rochowiaka o znaczeniu sportu robot­
niczego utworzono klub pod nazwą R- 
K. S. „Jedność". Do klubu zapisało się 
50 członków. Postanowiono zorganizo­
wać sekcje palanta, piłki ręcznej, lekko­
atletyki. koszykówki, siatówki oraz sek 
cję kobiecą i młodocianych.

W skład nowego Zarządu weszli tow. 
tow,: Szot (przewodniczący), Błaszczyk 
(zastępca), Kaiser (sekretarz), Seidler 
(skarbnik), Kempa, Głogawa, Dyrda, 
Gania i Mańka (członkowie zarządu).

MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG 
GÓRSKI W  W Ś E

Wielki międzynarodowy wyścig gór­
ski w Wiśle zgromadził na starcie 50 
za w o d n ik ó w , reprezentujących Polskę, 
Austrję, Czechosłowację i Niemcy. Fran 
cuzi, Włosi i Anglicy nie przyjechali, 
gdyż stawiali za wygórowane warunki.

Wyścig wypadł imponująco. Mimo 
ulewy obserwowało go 20.000 widzów. 
Trasa była śliska, wogóle warunki te­
renowe i atmosferyczne bardzo ciężkie 
Z tego powodu na 50 maszyn biegi u- 
kończyło tylko 11. Inni odpadli z po­
wodu defektów. Poważniejszych wy­
padków nie było.

Najlepszy czas dnia uzyskał Schnee- 
weiss (Austrja).

Obóz najmłodszych

z WYCIECZKI CZERWONEGO 
CERSTWA.

HAR-
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